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Od Redakcyi.

W przyszłym kwartale rozpoczniemy 
w feletonie druk najnowszej i wyłącznie  
dla naszego dziennika przeznaczonej po
wieści Zygmunta K a c z k o w s k i e g o  p.  t.:

«

Powieść tT  kto'a autor nazwał „hi-  
s t o r y ą  p o l s k i e j  r o d z i n y 11, osnuta 
jest na tle wypadków od r. 1S45 do dni 
naszych, i w  obrazach, po mistrzowsku 
nakr.ślonyeh, przedstawia zmianę pojęć 
społecznych, politycznych i narodowych 
w rodzinie polskiej w (ralicyi.

Nie wątpimy, że cenny ten utwór au
tora „M u r d e 1 i a 11 obudzi żywe zajęcie 
w szerszych sferach polskmh czytelników.

Nadto już w najbliższym czasie rozpo
czniemy w drugim feletonie druk nadzwy
czaj zajmującej pracy p. t :

„Hurko i jego współpracownicy".
Jest to obraz stosunków i wypadków  

politycznych w Kongresówce, wytworzo
nych wszr-chwładztwem Hurki. Wiele no
wych, dotąd nieznanych szczegółów, barw 
ny sposób ich przedstawienia i znajomość, 
życia publicznego w Warszawie, składają 
się na całość, która, jak sądzimy, cennym  
będzie przyczynkiem do dziejów ucisku 
Polaków pod zaborem rosyjskim.

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie po
czątek powieści S e w e r a  p. t.: „Biedroiiie".

K rA k ó w , 27 czerwca.
L e roi esl morf, moe le so i1! Gabinet ks. Wi n-  

d i s c h g r a e t z a  był parlamentarnym w calem 
tego słowa znaczeniu. Obecne ministerstwo jest

liśmy poprzednie ministerstwo, popierać będzie
my także i obecny rząd w spełnianiu zadania, 
jakie mu przypadło w udziale. Oto główna treść 
przemówienia p. Z a l e s k i e g o  w toku dysku- 
syi nad prowizoryum budżetowem , przemówie
nia, które zawierać miało program Kola polskie
go wobec faktu, że rozbicie się koalicyi każde
mu ze stronnictw przywróciło zupełną swobodę 
działania. W chwili rozbicia się koalicyi i nie
pewności stronnictwo polityczne, które mogłoby 
zajmować i sądzi, że zajmuje wybitne stanowi 
sko, nie ma nie więcej do powiedzenia, jak  wyrazić 
żal i  powodu rozwiązania się większości parła 
mentarnej i upadku rządu , który stworzyła ta 
większość, a równocześnie zapewnić nowy rżącą 
że go popierać będzie tak samo, jak  popierało 
dawny, a dodajmy od siebie, jak  popierało wszy
stkie poprzednie rządy. Stronnictwo to nie ma 
zresztą żadnych życzeń i żądań, jak  tylko, aby 
załatwiono w bieżącej sesyi reformę procedury 
eywilnej, i imieniem kraju , który reprezentuje, 
nie ma żadnych żądań. O tern , aby zastrzedz 
się przeciw zbyt długiemu prowizoryum i aby 
wypowiedzieć zapatrywania swoje na przyszłość, 
wyrazić ż>czenia co do składu przyszłego gabi
netu i wskazać d rogę , na jaką  wejść powinna

polityka wewnętrzna w chwili zamknięcia obe
cnego przejściowego okresu , o tern zapomniał 
p. Z a l e s k i ,  o tern zapomniało również i K o- 
ł o. Zapomniało ? — nie, przemilczało z umysłu, 
bo w chwili utworzenia się stałego rządu, gdy
by skład jego i jego program polityczny nie 
odpowiadał dziś zakreślonym w arunkom , me 
możnaby powtórzyć okrzyku: vL r  roi mort,
, irr Ir roi

Prezes Koła nie szczędził pochwał dawnemu 
ministerstwu, ale nie szczędził ich również i obe
cnemu rządowi. Koło polskie otaczało gabinet 
ks. Windisebgraetza głębokim szacunkiem i 
gorącą sympatya z powodu jego wielkich zalet, 
a popierać będzie i darzyć sympatya nowy rząd, 
ponieważ zasiadają w nim najwybitniejsi repre
zentanci austryackiej biurokracyi, która odzna
czyła się wyśmienitemi przymiotami. W p. X a- 
l e s k i m  odezwał się tym razem dawny długo
letni urzędnik austryacki i może pierwszy raz 
w przemówieniu swojem był zupełnie szczerym. 
Biurokraeya austryacka i to biurokraeya z tych 
czasów, kiedy p. Z a l e s k i  dobijał się stano
wiska, oto jego najświętszy i najmilszy ideał, 
a jeżeli „Przełom“ przestrzegał kraj przed idea
łem „bączka na czapce'1, to prezes Koła stwier
dził natychmiast, że tę przestrogę należało skie
rować nie do kraju, ale do Kola polskiego, któ
rego imieniem p. Z a l e s k i  wychwalał biuro- 
kracyę austryacka.

Po głębokim żalu, który prezes Koła wyraził 
z powodu upadku ministerstwa parlamentarnego, 
dziwnie nielogicznie brzmi to wychwalanie biuro- 
kraeyi austryackPj, której parlamentaryzm był, 
jest i będzie solą w oku. Jeszcze dziwniej brzmią 
te pochwały w ustach P o l a k a .  Kraj nasz nie 
zapomniał jeszcze i nie zapomni tak łatwo cięż
kich krzywd, jakie mu zadała biurokraeya au
stryacka. Tradycye jej w galicyjskich urzędach 
administracyjnych żyły niemal w całej pełni, 
dopóki na ich czele stał dzisiejszy prezes Koła 
polskiego. Nie było w niej wprawdzie dawnego 
prześladowania narodowości, dawnej chęci szko
dzenia krajowi, ale była ta sama uiedbałość, 
ten sam zabobon, że społeczeństwo nie może się 
obejść bez pewnych utartych formułek, ten sam 
brak obywatelskiego ducha, brak zrozumienia 
potrzeb- kraju i umiejętności ich zaspokojenia. 
Dziś jeszcze duch ten nie przestał się błąkać 
po urzędach administracyjnych, choć go poskro-

cielem był p Z a l e s k i  Dziś jednak powinien 
on zapomnieć, żc był namiestnikiem G a l i c y  i 
i wybitnym reprezentantem austryackiej biuro
kracyi. Jako prezes Koła polskiego nie powi
nien wychwalać własnych ideałów, które wcale 
nie są ideałami naszego społeczeństwa. Postępu
jąc inaczej, nie przyczynki się do usunięcia roz- 
dźwięku, jaki istnieje między Kołem polakiem 
a krajem, ale ten rozdżwięk jeszcze powiększa. 
P. Z a l e s k i  może czcić ideały swojej młodo
ści, ale niech ich nie narzuca krajowi i nie 
kieruje niemi działalności swej, jako prezes Ko 
ła  polskiego.

KoresDondeiicra „Nowej Reformy".
P o z n a ń ,  2 o czerwca.

W cennem i poważnem piśmie lwowrskiem 
„Przeglądzie Wszechpolskim11 znajduję artykuł 
o wystawie poznańskiej i jej genezie. Artykuł 
pod niejednym względem w> maga sprostowania. 
Autor powiada na początku, że „nie wiadomo,

kto zainicjował prowincyonalną wystawę po- 
znańską“. Przeciwnie, jest to bardzo dobrze 
w iado»ici|, w „Nowej Reformie-1 była o tern 
mowa już przed rokiem. Inieyatorem wystawy 
było tutejsze niemieckie Towarzystwo politech
niczne, a mianowicie jego przewodniczący, miej
ski radca budowniczy G r i i d e r .  Powiada autor 
dalej: „Nasi ugodowcy poznańscy, jeżeli tego 
nie ucz/m li. to w każdym razie sprzyjali temu 
pizedsięwzięciu. Czy czynili tŁ ze względów uty
litarnych, czy też owiani byli ogromną ułudą, 
że zrobią dla sprawy wolskiej coś podobnego 
do tego, eo się zrobiło przez wystawę przeszlo- 
roczną lwowską?11

Słowa powyższe świadczą o zupełnym braku 
informacji’ o genezie i dalszym rozwoju sprawy 
wystawy.

Rzecz miała się tak. Tow ar/\stw o politechni
czne pracowało najprzód po cichu w swojem 
kole, upatrzyło sobie prezesa wystawy w oso
bie naczelnego prezesa i gdy ten na to się zgo
dzi!, ogłosiło projekt w pismach niemieckfch 
i powołało na konferencje przedwstępne także 
kilku wybitnych polskich przemysłowców.

Dla Polaków z góry było rzeczą jasną, że 
udział ich w wystawie zależeć będzie od zupeł
nego równouprawnienia językowego Polaków 
tak na wystawie samej, jak  w uroczystościach 
i korespondcncyi i publikaeyaeb. Niestety nie 
utworzono z naszej strony żadnego komitetu, 
któryby żądania nasze forsował i dbał o rze
telne wypełnienie danych nam przyrzeczeń. Ro
kowania w sprawie równouprawnienia Polaków 
z ]>. Grliderem prowadził znany fabrykant pan 
U r b a n o w s k i ,  którego chyba nie zaliczy 
nikt do „ugodoweów11. Przyn-eezono mu żc za
sada równouprawnienia Polaków najzupełniej 
będzie uwzględnioną/n nawet że naczelny pre
zes godzi się, aby przy otwarciu wystawy wy
głoszoną była mowa polska. Wobec takiego wy
raźnego przyrzeczenia nie było powodu cofać 
się od udziału w wystawie, chodziło przecież 
naszym przemysłowcom i rzemieślnikom o po
kazanie, że też coś znaczą, że w wielu dzie
dzinach, mimo że na własne skazani są siły, 
współzawodniczyć mogą z Niemcami, a w nie
których Niemców przewyższają, jak  tego też 
istotnie dowodzi wystawa.

Tu nie chodziło o żadne względy utylitarne, 
o jakąś niepochwytną ugodę z Niemcami, ale 
chodziło o i n t e r e s  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń  
s t w a  bez różnicy politj woLjl chodziło .u_poka- 
zanie, że my w budżecie ekonomicznym Księ
stwa coś znaczymy i że z nami należy się li
czy* dhsrnls on' toĄ jnns t u i oto głów
na przyczyna naszego udziału w wystawie. Ze 
rezultat nie odpowiada naszym oczekiwaniom, 
wina nie spada na samych Niemców, ale w 
znacznej części na nas samych.

Co do udziału Polaków w wystawie cała 
prasa wielkopolska wszelkiego odcienia polity
cznego oświadczyła się za nim, z wyjątkiem je 
dnego pisma, które odmowne zajęło stanowisk) 
ze względu na obecność prezesa kom isji kolo- 
nizaeyjnęj w- komitecie honorowym wystawy. 
Poza tern pismem cała prasa przemawiała za 
udziałem w wystawie, ale to jeszcze nie wy
starcza. Nasza publiczność jest bardzo wygodną, 
pozostawia wszelką inieyatywę i nawoływanie 
prasie, a sama się nie rusza. Kardynalnymi błę 
dem z naszej strony było, ż •  n i e  u t  w o r z o 
no  o s o b n e g o  k o m i t e t u  p o l s k i e g o ,  któ
ryby poza komitetem wystawowym urządził agi- 
tacyę na wielką skalę, aby przemysł i rzemio
sło polskie reprezentowały się na wystawie jak 
najokazalej. Tego nie uczyniono, co gorzej, pol
scy członkowie komitetu za mało albo wcale 
nie chodzili na posiedzenia, a Niemcy robili, co im 
się podobało. Gdy zaś polscy członkowie komitetu

tyli na posiedzeniu, nie otwierali ust, jak  n. p. 
wtedy, gdy układano program otwarcia wystawy 
z wykluczeniem języka polskiego, żaden z obec
nych polskich członków komitetu nie puścił pa
ry z ust, dopiero gdy znowu pisma podniosły 
wrzawę, podjął p. Urbanowski na podstawie da
nych mu przyrzeczeń na nowo rokowania, ale 
było już za późno, bo naczelny prezes skutkiem 
nowego zwrotu polityki berlińskiej tak się zląkł 
o swoje stanowisko, że na żadne mowy polskie 
nie chciał pozwolić.

Więc i na nas spoczywa poważna część winy, 
że udział Polaków wt wystawie nie jest tak 
w ielk i, jak być powinien. Nikt zapewne 
z nas nie marzył o dorównaniu wystawie lwow
skiej, jak  to przypuszcza autor artykułu „Prze- 

lątlu Wszechpolskiego11, bo takie marzenie by
łoby dzieciństwem, ale od nas w części zależa
ło, żebyśmy na wystawie nie byli kopciuszkiem. 
Ze nim jesteśmy, winna temu z jednej strony 
p e r t i d y a  N i e m c ó w . ,  a z drugiej strony 
w ł a s n a  n a s z a  o p i e s z a ł o ś ć ,  w ł a s n e  
n i e d b a l s t w o  i l e n i s t w o ,  n i e d o p i 1 n o- 
w a n i e  o b o w i ą z k u  ze  s t r o n y  p o l s k i c h  
c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  i b a 1 a m u c t w a w 
w ł a s n y m  o b o z i e .

To jest prawda, którą koniecznie musimy po
wiedzieć sobie i naszym braciom z innych za
borów, którzy zamierzają nas teraz liczniej niż 
zwykle odwiedzać, aby nie wyjeżdżali z zupeł
nie mylnemi pojęciami o naszych stosunkach.

Artykuł „Nowej Reformy11 p .  t. „Do P o 
z n a n i a 11 z r o b i ł  t u t a j  b a r d z o  d o b r e  
w r a z e n i e ,  bo dowiedzą się przynajmniej 
Niemcy, że nie jesteśmy opuszczeni na zagrożo
nej placówce polskiej na zachodzie Ojczyzny 
naszej, ale że za nam1’ stoją miliony rodaków, 
którzy losem naszym się zajmują. „Pos. Z tg.“ 
p o d a ł a  w a s z  a r t y k u ł  w d o s ł o w n e m  
t ł o m  a e z e n i u, a s t ą d  p r z e d o s t a ł  s i ę  
on  d o  i n n y c h  p i s m  n i e m i e c k i c h .  Oby 
w tej myśli podejmowane wycieczkj do Pozna
nia z Gaiicyi były jak  najliczniejsze, my go
ści przyjmować będziemy, „czem chata bogata11.

Przegląd polityczny.
K raków , 27 czerwca.

Obb (lelegiwye zakończyły już swoje obrad*-. 
Ostatnie posiedzenia odbyły się wczoraj dta 
dokonania formalności zwykłych przy zamknię 
ciu sesyi.

W delegacyi austryackiej oświadczył mini
ster Gołuchowski, że powzięte uchwały przed 
łoży do sankcyi cesarskiej, i podziękował 
w imieniu cesarza i swojem za gorliwą działal
ność delegacyi. Del. R u s s  wyraził prezydentce- 
w i Lobkowitzowi sympatyę i uznanie za prze
wodnictwo, z kolei zaś L o b k o w i t z dziękował 
ministrom i przedstawicielom rządu, komisyom 
i poszczególnym delegatom za pracę pełną zapału 
i jwświęeenia. W stosunkowo krótkim czasie 
ielegacya wiele zdziałała, co tern bardziej oce
nić należy, skoro się zważy, że obie Izby Rady 
państwa równocześnie obradują. Następnie wznie
siono trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, ja po 
sprawdzeniu protokołu posiedzenia prezydent 
zamknął 3 I sesyę delegacyjną.

W węgierskiej delegacyi dziękował imieniem 
cesarza wspólny minister skarbu K a 11 a y. Pre
zydent A n d r a s s y  w przemówieniu swojem 
zaznaczył, że słowa cesarza w całej Europie 
uspakajająco podziałały, a wywody Goluchow- 
skiego wszędzie z największą przyjęto sympa- 
tyą. Trzykrotnem „ E l j e n 11 na cześć monarchy 
i tę sesyę zamknięto.

□ n o w y c h  a r e s z t o w a n i a e h w W a r- 
s z a  w i e  obiegały już od paru dni głuche wie
ści. W sprawie tej otrzymał . Kuryer Lwowski11 
z Warszawy następujące szczegóły:

„Dnia 15 b. m. nowe nastąpiły aresztowania. 
Zamknięto L i c h t ań  s k i e go, 80-letniego star
ca, p P a n k o w s k ą  i kilka innych osób. Li- 
chtański mial wypożyczalnię książek. Człowiek 
to znany powszechnie ze swych zapatrywań wię
cej polsko-rosyjskich. Dlatego aresztowanie jego 
niezwykle silne wywarto wrażenie na społeczeń
stwo warszawskie. Co więcej. Lichtański pisy
wał od czasu do czasu artykuły do „Dniewnika 
W arszawskiego11; on to wydał onego czasu „Głos 
z publiczności-1, w którym potępi1 demonst.rae.ye, 
za co go nawet powszechnie jak iś czas obrzuca
no obelgami. Był jednem słowem najlojalniej- 
szym poddanym. L,ecz u nas pod rządem despo
tów nawet zupełnie lojalni nie są bezpieczni. 
To samo może ich spotkać, eo każdego innego 
gorąco kąpanego narodowca. Najlepszy dowód 
na Lichtańskim. Po zaaresztowaniu Liclitańskie- 
go odstawiono następnie do cyrkułu wszystkich, 
którzy przychodzili do wypożyczalni zmieniać ' 
książki. Tym sposobem przytrzymano kilka star 
szych kobiet, jednę służącą, jednego parobczaka, 
którego ze wsi przysłano po książki Niektórych 
zaaresztowanych puszczono dopiero o 12 w no
cy; przesiedzieli od 11 rano. Każdego w cyrku
le zrewidowano i indagowano. W ten sposób 
ezynowniey warszawscy z nowym generałem na 
czele okazują carskim siepaczom w Petersburgu, 
że są potrzebni; gdy nie ma buntu, to go sami 
zrobią, ukartują i przedstawią rządowi central
nemu.11

W Warszawie odbyło sit onegdaj wieczorem 
rozdanie nagród wystawcom premiowanym za 
okazy wyrobów z metalu. Przewodniczył akto
wi temu i rozdawał osobiście przyznane przez 
jurorów nagrody, generai-gubernator hr. Szuwa- 
łow. Po rozdaniu nagród prezes komitetu wy
stawy p. Lueyan Wrotnowski przemówił do lir 
Szuwałowa w języku francuskim w następują
cych słowach:

„Uważam za obowiązek wypowiedzieć naj
głębszą wdzięczność Waszej Eksceleneyi. zaró- 

w imieniu komitetu Muzeum . jak  w imie
niu wystawców za to, że raczyłeś dać nam do
wód wysokiej swej uwagi, biorąc na siebie pra
cę rozdania nagród.

„Przedstawiciele naszego przemysłu w obe
cności M aszCj'Eksceler.i yi w tak uroczystej dla 
nieb chwili dostrzegają dow ód, że Ekscelencya 
interesujesz się dobrobytem i l>oga<*twem powie
rzonego sobie k ra ju . i że przemysł Królestwa 
Polskiego znalazł wreszcie w osobie Waszej 
Eksceleneyi wysokiego i życzliwego protektora.11

W odpowiedzi hr. Szuwalow. zwróciwszy się 
do członków komitetu, rzeki: „Bardzo rad je 
stem. panowie, żeście mi powierzyli rozdanie 
nagród tym z wystawców, których uważaliście 
za godnych zachęty. Każdy, kto miał sposo
bność rozkoszować się widokiem wystawionych 
tu pięknych wyrobów, dostrzega z przyjemnością, 
do jak świetnych rezultatów doszedł w chwili 
obecnej przemysł miejscowy. Jestem przekonany, 
że zajdzie on daleko po wytkniętej drodze, a 
w ten sposób będzie jedną z głównych gałęzi 
naszego przemysłu. Z .całej duszy życzę wam. 
panowie, jako  przedstaw icielom wytwóczości po
wierzonego mi kraju, zupełnego powodzenia w 
pracy waszej11.

Z X i cm irc.
„Freis. Z tg11, organ Richtera, poświęca dłuż

szy artykuł uroczystościom kielskim i, rozbiera
jąc  je  szczegółowo, przychodzi do wniosku, że 
znaczenie ich polityczne, o którem tyle pisze się

Trzeci tom W  i St lm\m
o powstaniu r. 1863.
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Na poparcie tego naszego twierdzenia liczne 
możeim przytoczyć dowody. Autor niniejszej 
rozprawki miał sposobność w samych począt
kach swego dziennikarskiego zawodu polemizo
wać z artykułem „Czasu11, w którym przepro
wadzono zbyt śmiałe twierdzenie o s z k o d 1 i- 
w o ś e i i d e i  s t o w a r z y s z ę  ń. Dowodzono 
tam per louijum et liliput, że stowarzyszenia pro
wadzą do r o z b i c i a  s p o ł e c z e ń s t w a  na 
małe kółka, z których każde do swego odręb
nego celu dążyć będzie, ta k , iż zatraci się 
Wszelkie wspólne dążenie. Wątpimy bardzo, by 
uCzas11 obecnie odważył się artykuł ten zamie
ścić i wziąć zań odpowiedzialność. Dziś, kiedy 
idea stowarzyszeń jak  wszędzie tak i u nas 
święci najpiękniejsze tryumfy, kiedy zaprzeczyć 
się nie da, że specyalnie kraj nasz zawdzięcza 
jej bardzo znaczną część dokonanego w latach 
rozwoju i postępu — trudno zaprawdę uwie
rzyć, iż była chwila, kiedy trzeba było tej idei 
b r o n i ć  wobec tak „poważnego11 organu! Ale 
też z drugiej strony trudno bez uśmiechu czytać 
samochwalcze dytyramby szkoły, która odważnie 
twierdzi, że ona to obudziła życie w Gaiicyi i 
wypełniła próżnię, stworzoną przez rok IS03!

Wszelkie większe instytucye, oparte o zasadę 
stowarzyszania się i skupiania sił w odosobnie
niu drobnych a w zjednoczeniu potężnych, były 
przez szkołę i jej organa zwalczane dopóty, do

póki nie urosły w siłę taką, i nie zdobyły so
bie takich i tak powszechnie uznanych zasług, 
że dalsza przeciw nim walka byłaby już śmie
sznością okryła walczących. Towarzystwo oświa
ty ludu, zawiązane we Lwowie w r. 1868 — 
które do swych założycieli liczyło między in
nymi: Adama Sapiehę, Kazimierza Grocholskie
go, Antoniego Jabłonowskiego, Alfreda Młockie- 
go, Mieczysława Pawlikowskiego — przyjęte 
było przez „Czas11 z najwyższa niechęcią i spo
tkało się w kraju z zaciętym oporem stronni
ków tego pisma. Założyciel „Wydawnictwa dzieł 
tanieli i pożytecznych11 w Krakowie, ś. p. Fran
ciszek Trzecieski, takąż samą niechęć i opor 
tegoż stronnictwa zwalczać musiał. Śmiech po
wiedzieć: Towarzystwo pedagogiczne było temu 
stronnictwu i jego organowi strasznie podejrza
ne i niebezpieczne — Towarzystwo przyrodni
ków imienia Kopernika miało do zwalczania z 
tej samej strony pochodzącą niechęć. Kiedy w 
roku 1872 zawiązał się we Lwowie komitet do 
zbierania składek na szkoły ludowe1,• komitet, do 
którego między innymi należeli: Włodzimierz Dzie- 
duszycki, Z iem iałkow ski, Skrzyński Ludwik, 
Młocki Sapieha Adam , Krzeczunowicz , Sma- 
rzewski, Gross — „Czas11 nie posiadał się z iry- 
tacyi i jawnie zwalczał robotę, z której powstał 
fundusz, wynoszący dziś przeszło 100.000 złr. 
Tak samo było z Towarzystwami gimnastyczne
mu, które uznano jako niepotrzebne, „bo prze
cież w szkołach uczą gim nastyki11 — zdanie, 
które bardziej świadczy o wytrwałej chęc1 prze
szkadzania pożytecznej robocie, aniżeli o znajo
mości rzeczy. 1 dopiero w ostatnich latach, kie 
dy sokolstwo wzrosło w siły i powszechne so

bie zjednało uznanie, przekonali się panowie ze 
szkoły ]». Kożmiana, że byłoby już dla nieb 
nicpraktycznem a nawet szkodliwem zwalczać 
taką instytucyę. DosloY^nie tak samo rzecz się 
miała z Kółkami rorniczemi. Niechęć swoją do 
tej instytucyi przenieśli ci panowie aż do Izby 
sejmowej, : zmienili front dopiero wtedy, kiedy 
Kółka bez nieb rozwinęły się i stanęły silnie. 
Nieco odmiennie rzecz się miała z Towarzy
stwami zaliczkowemi i gospodarczemi. W Kra
kowie Henryk Kieszkowski — we Lwowie in
ni, innego obozu ludzie sprawę tę ruszyli. Ale 
rychło okazały się zasadnicze w tej sprawie 
różnice. Gdy ze strony konserwatywnej chciano 
ruch ten oprzeć na zasadzie opiekuństwa i na
rzucania organizacyi z góry, uznali inni, iż sto
warzyszenia, na samopomocy1 oparte, samodziel
nie stać musza, jeżeli mają spełnić swoje arey- 
ważne, dwojakie zadanie: ekonomiczne wzmo
cnienie i ochronę od wj zysku z jednej, a z dru
giej strony wychowawcze zadanie, ł.ak bardzo' 
znaczące w społeczeństwie, które nie przecho
dziło praktycznej szkoły prac ekonomicznych. 
Ten drugi kierunek, samodzielnego rozwoju, zwy
ciężył — utworzenie Związku stowarzyszeń sta
ło się decydującym na tej drodze faktem, a na
stąpiło to znowu wbrew przeszkodom, stawianym 
przez ludzi, należących do szkoły p. Kożmiana 
i do stronnictwa, które z niej wyrosło.

Tych kilka przykładów niech posłuży za do
wód , że to wszystko, co było i jest p r a c  ą u 
p o d s t a w społeczeństwa , zarówno w kierunku 
oświaty jak i ekonomicznym, to wszystko, eo 
nie było robotą z góry, majacą pieczątkę rządu 
albo owyrch powag „szkoły tóre gie raz sa

me „mor-alnym rządem11 nazwały — to wszystko 
spotykało się zawsze z jawnym  oporem tego 
stronnictwa, o którem dziś p. Koźmian twierdzi, 
iż jego zasługą jest wszystko, eo od lat trzy
dziestu w kraju tym zdziałano.

A już zgoła śmiesznem jest tw ierdzenie, ja 
koby z s y s t e m u  „szkoły11 wzięła początek 
cała ta praca, która się w kraju naszymi w o- 
kresie po powstaniu rozwinęła. Tak źle z nami 
nie było, ażeby- potrzebnem było tworzyć oso
bną „szkołę11 i osobne stronnictwo w tym celu, 
by ten kraj do pracy- pobudzić. Po klęsce roku 
181)3 nie było nikogo, ktoby- nie uznawał po
trzeby takiej wszechstronnej pracy nad rozwo
jem kraju , nad wzmożeniem sił jego. Zgodni 
w tern byli i konserwatyści ■ i demokraci, i ci, 
których p. Kożmian głównie odpowiedzialnymi 
czyni za klęski powstania i ei , którzy do po
wstania przystąpili wtedy, gdy im na to cesarz
Napoleon i Hotel Lambert pozwolił. a którzy 
głównie winni byli temu, że rozlew krwi trwał 
tak długo. ł)o pracy tej wzywała zarówno lwo
wska „Gazeta Narodowa11, ja k  i krakowski 
„Czas11, zarówno lwowski „Dziennik Literacki11, 
jak  i krakowski „Przegląd11. Słowem, nie było 
w Polsce nikogo, któljy nie Lył zrozumiał i od
czuł tego,;' iż po klęsce ani rąk opuszczać, ani 
na nowe klęski narażać się nie godzi, ale że 
trzeba rany goić, nadwątlone siły krzepić, spo
łeczeństwo moralnie i materyalnie wzmacniać, a 
przedewszystkiem s p a j a ć .  Ta myśl przeto nie 
jest wyłączną duchową własnością ani wynala
zkiem żadnego stronnictwa, żadnej szk o ły — ona 
b y ła . w powietrzu — ona była koniecznem a 

| przez ogol od razu zrozumianem następstwem

wy7padkóyv r. 1863. To też ku temu, ażeby się 
ta myśl w społeczeństwie polskiem przyjęła, 
szczególniej zaś w tym k ra ju , który skutkiem 
wyjątkowych stosunków politycznych Austryi 
miał większą swobodę działania — ku temu nie 
potrzeba było tworzyć osobnej „szkoły11 polity
cznej i osobnego stronnictwa. A już przedewszy
stkiem nie potrzeba było tej szkoły i tego stron
nictwa opi :rać na zasadzie, która musiała być 
i jest też wstrętną narodow i, na zasadzie wy
rzeczenia się psńistwowej idei polskiej. Przeci
wnie — zdrową polityką było. do pracy tej po
wołać w s z y s t k i c h  patryotów i ludzi dobrej 
woli, bez względu na polityczne odcienie i ró
żnice — bo sprawa oświaty i zdrowia i dobro
bytu ekonomicznego stoi poza kwestyami, które 
dzielą obóz narodowy na polityczne i społeczne 
stronnictwa. Tego jednak szkoła stańczykowska 
zrozumieć nie chciała. Swoją wyłącznością, owent 
arogancKiem przyznaniem sobie miana „rządu 
narodowego11 w społeczeństwie, odsądzaniem od 
publicznej pracy tych w szystkich, którzy jej 
sztandarowi ślubować nie chcieli. stawianiem 
wielkich przeszkód i trudności wszystkim przed
sięwzięciom, które nie wychodziły albo od niej, 
albo od urzędowych kół ■— „szkoła11 wielką wy
rządziła szkodę tym wszystkim pracom , o któ
rych teraz jej główny publicystyczny przedsta
wiciel twierdzi, że się one z je j ducha poczęły 
i z jej systemu. Na walkę ze „szkołą- i z prze
szkodami przez nią i jej stronnictwo stawiane- 
mi. musiano zużytkować wiele sił, ktorc zostały 
przez to dla pozytywnej pracy stracone.

(Dok. ńast.)
Tadeusz Jioinuno icicz.
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w prasie niemiecKiej, olśnionej przepychem 
mową cesarza W ilhelm a. w r z e c z y  s a m e  
r ó w n a  s i ę  p r a w i e  z e r u .  Co się tyczy po
kojowego charakteru uroczystości, pisze „Freis. 
Z tg-, to rzecz naturalna, że już ze względu na 
reprezentowane w Kielu mocarstwa, o wojnie 
mówić nie można Myło. Jeden punkt tylko go
dnym zdaje się uwagi pismu wolnomyślnemu: 
że cesarz Wilhelm w swych przemowach „na- 
dawał cesarzowi Wilhelmowi I-mu przydomek 
„ W i e l k i u. „Freis. Z tg ' sądzi, że przydomek 
taki n i e  p r z y j m i e  s i ę  w h i s t o r y i ,  bo 
zmarły cesarz głównie stał się popularnym 
przez swą prostotę, łagodność i przystępność w 
ostatnich latach życia, i dziw i się, że przydo
mek ten nadano mu właśnie przy otwarciu ka
nału, którego budowa nie stanowi największej 
jego zasługi.

Zauważono, że w ciągu całych uroczystości 
kielskich ani razu nie wspomniano urzędowo o 
księciu B ism arku, jakby  się tego można było 
spodziewać. Jeżeli dodamy do tego jeszcze pi
smo odręczne cesarskie, przesłane ministrowi 
Boetticherowi, stanowiące niejako odpowiedź na 
zarzuty, zrobione mu pośrednio niedawno przez 
byłego kanclerza rzeszy, moglibyśmy wysnuć 
wniosek, że ks. Bismark obecnie n i e  c i e s z y  
s i ę  z b y t n i ą  p r z y c h y l n o ś c i ą  k ó ł  r z ą 
d o w y c h .

Za to ks. Bismark pomścił się na ministrze 
Boetticherze za swa klęskę, poniesioną podczas 
uroczystości kielskich. Przyboczny organ byłego 
kanclerza „Hamburger Ńachrichten- . zamie
szcza {lwa artykuły, które mają rzekomo słu
żyć za wyjaśnienie znanej mowy jego do 
„Związku rolników11, a pełne sa złośliwych 
uwag o p. Boetticherze. < »rgan Bismarkowski 
przedstawia ministra jako bardzo pożytecznego 
w wydziale urzędniczym człowieka, który j e 
dnakże w polityce żadnej nie odgrywa roli, i 
służyłby tak samo rządowi agraryuszów, jak  i 
klerykalnych. Pan Buetticher nie jest przeciw
nikiem ' „Związku rolników11, ani też w ogóle 
żadnego stronnictwa (to znaczy, że jest zupeł
nie bezbarwnym), odczuwa potrzebę pozostania 
w urzędzie, przy swem zajęciu, w swojem 
mieszkaniu urzędniczem, a do zaszczytów i, od
znaczeń nie braknie mu nic więcej, jak  przy
należności do rangi feldmarszałków, do którejby 
też był się dostał, gdyby go po ustąpieniu ks. 
Bismarka zamianowano pruskim prezesem mi
nistrów. Takich cięć jest w artykułach „Ham
burger Ńachrichten11 więcej, a nawet oberwało 
się i kanclerzowi rzeszy .

„Chcielibyśmy wiedzieć — pisze wobec tego 
„Freis. Z tg.“ — jak a  kara spotkałaby redakto
ra wolnomyślnego. któryby podczas urzędowa
nia ks. Bismarka tak by ł obrzucił szyderstwem 
i ironią którego z ministrów lub nawet kancle
rza rzeszy11.

W każdy m razie nie ulega już wątpliwości, 
że pomiędzy Berlinem a Friedrichsruh p o z r y 
w a n o  z n ó w  w s z y s t k i e  m o s t y .  Inaczej 
nie śmiałby organ księcia Bismarka wyrażać 
się w taki sposób o ministrze, któremu cesarz 
w tych dniach dał dowód nadzwyczajnej swej 
przychylności. •

(lnhtnct S«//W>jpi•ifeijti.

Przesilenie gabinetowe w Anglii uważać moż
na za skończone. Chwilowe trudności w uzyska
niu większości na uchwalenie spraW bieżących 
szczęśliwie usunięto. Na posiedzeniu I z b y  
g m i n  oświadczył wczoraj H a r c o u r t ,  że lord 
r i a l i s b u r y  na rozkaz królowej zajął się utwo- 
rzenii m nowego gabinetu. Izba odbędzie dnia 
następnego jeszcze jedno posiedzenie, poezem 
odroczoną będzie do p o n i e d z i a ł k u .

A k e r s - D o u g l a s  wyraził zadowolenie z te
go, że opozycya oświadcza gotowość współ pra- 
cownictwa w rozwiązaniu parlamentu. Mówca 
poleca rozpisanie wyborów uzupełniających w 
miejsce nowych członków gabinetu. •

Powszechne, nowe wybory rozpisane być ma
ją  na 10 lipca.

S a 11 s b u r y staje po raz trzeci z rzędu na 
czele rządu. Tym razem opiera się on o w ięk
szość z k o n s e r w a t y s t ó w  i l i b e r a l n y c h  
u n i o n i s t ó w złożoną. Ostatnie z tych stron
nictw nie miało nigdy dotąd swoich reprezen
tantów w rządzie, obecnie zaś będzie ich mieć 
dwóch: księcia Deronshire i Józefa Chamber
laina.

Spencer Compton Cayendisch ks. D e v o n  s- 
h i r e, przed objęciem po ojcu tytułu dziedzicz
nego księcia noszący nazwisko lorda H a r t i n g- 
t o n ,  urodził się 1833 r. Po dwakroć miał on 
już wstąpić do gabinetu Salisbury’ego, każdym 
razem jednakże rozbiły się rokowania. Obecnie 
obejmuje ks. Deyonshire prezydyum komitetu 
tajnej rady i przewodnictwo w nowo utworzonej 
radzie narodowej obrony kraju. Był on trzy ra
zy ministrem w liberalnym gabinecie, trzy okrę
gi wyborcze obdarzyły go mandatem do Izby 
gmin. Dopiero sprawa samorządu irlandzkiego 
spowodowała ustąpienie Hartingtona z obozu 
liberalnego. Wtedy to przyłączył się on wraz 
z Chamberlainem do frakcyi liberalnych unioni- 
stów.

Józef C h a m b e r 1 a i n (ur. w r. 1836) obej
muję tekę ministra dla kólonij. Jsst to z zawo
du przemysłowiec z Birmingham. Dopiero od 
r. 1874 poświęcił się polityce. Birmingham wy
brało go raz burmistrzem i posłem do Izby 
gmin, gdzie stał na czele frakcyi radykalnej. 
W drugim gabinecie Gladstone’a był ministrem 
handlu.

Jerzy G o s e h e n  obejmuje obecnie tekę ma
rynarki. Pochodzi on z londyńskiej rodziny ban
kierskiej, która przybyła niegdyś z Niemiec. 
Był on ju ż  kilkakrotnie m inistrem , a w osta
tnim gabinecie Salisburyego piastował tekę §kar 
bu. Pośredniczył też kilkakrotnie w sprawach 
finansowych i politycznych między Anglią i 
Turcyą.

Michał H i c k s - B e a c h  obejmuje godność 
kanclerza skarbu. Był on już w gabinetach kon
serwatywnych ministrem dla Irlandyi, ministrem 
dla kolonij i kanclerzem skarbu. Uchodzi on za 
bardzo dobrego mówcę.

Arthur James B a l f o u r ,  pierwszy lord skar
bu, jest siostrzeńcem Salisbury’ego. Jakkolwiek 
stosunkowo młody (liczy lat 47), znany jest od- 
dawna z udziału w życiu publicznem. Był już 
dwa razy ministrem w gabinecie swojego wuja: 
raz piastował tekę Szkocyi, to znowu tekę Irlan-

i dyi. Stronnictwo irlandzkie nienawidzi go, jako 
j nieprzejednanego wroga samorządu irlandzkiego.

Na razie z tych tylko ministrów zorganizował 
S a 1 i s b u r y  swój gabinet. Dalsze mianowania 
nastąpią niebawem.

A n t i - P a r n e l l i c i  wydali już odezwę, w 
której rządowi Salisbury’ego zaciętą wypowiada
ją walkę.

Z  I z b y  s ą d o w e j .

W y b r y k i  a n t i s e m i c k i e  w Ż y w c u .
W adowice, 26 czerwca.

( ° > W -  s-/i r a ic o z d . A-. R pform ijjp  
Długi dzień rozprswy.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się dalszem 
przesłuchaniem dr. Lesera, który twierdzi wciąż, 
iż ludność żywiecka nie czuje wstrętu do ży
dów, ale jest ofiarą podżegaczy. Ludność miej
scowa, zdaniem świadka, nie ma żadnego poję
cia o jakim ś rzekomo zakorzenionym zwyczaju, 
czy przywileju. Świadek poniósł, ja k  twierdzi, 
szkodę na 123 złr., ale zwrotu jej od oskarżo
nych nie żąda, zastrzegając sobie prawo poszu
kiwania jej na właściwych sprawcach.

Przystąpiono następnie do przesłuchania K a
tarzyny R a c z k o w e j  , która dr. Leserowi po
kój wynajęła.

W ynika z je j zeznań stanowczo, że dr. Leser 
bardzo skrupulatnie omijał wszelką sposobność 
przyznania się, że jest żydem. Świadek ten tw ier
dzi, że nigdyby mieszkania żydowi nie wynajęła, 
uważała dr. Lesera za katolika, a ten, interpe
lowany wprost przez n ią , czy jest żydem , dał 
jej odpowiedź wymijającą, mówiąc: „Jestem do
ktorem prawa i dam sobie radę, niech pani się 
o nic nie lęka11. O całem zajściu opowiada zgo
dnie z aktem oskarżenia. Jeden z kamieni trafił 
jej córkę Emilkę w brzuch. Rączkowa z dzieć
mi uciekła do kuchni, następnie na strych. Nie 
trw ała cała awantura dłużej nad 20 minut. Po
twierdza zeznania w śledztwie co do Jankow 
skiego, Olszowskiego i Grzegorczyka. Jankow
ski nie miał kija. W idziała go przed napadem, 
był pijany, dwaj drudzy byli zajęci w pokoju 
dr. Lesera wynoszeniem łóżka.

W yjaśniła się ostatecznie i sprawa kapusty 
owej, której szczególnym amatorem miał być 
Jankowski. Otóż stwierdzono ostatecznie, że by
ła  to kapusta surowa, wartości ogółem 26 cen
tów. Garnek stał w sieniach i znikł, nazajutrz 
rano jednak służąca od pani Sobreckiej odnio
sła go świadkowi.

Po tym epizodzie Rączkowa zeznaje dalej, że 
dopiero po całem zajściu zjawili się na miejscu 
czynu dwaj żandarmi, dwaj policyanci i Rusek.

Dr. L e s e r  robi uw agę, że koszary źandar- 
meryi znajdują się z«raz naprzeciwko, dziwna 
rzecz zatem, że żandarmerya i polieya aż po 
fakcie się zjawiły.

P r z e w. Było to w pierwszej linii obowią
zkiem policyi, zresztą tu nie jest sprawa prze
ciwko żandarmeryi.

W końcu Rączkowa zeznaje, że miała z po
wodu dra Lesera dużo przykrości, albowiem 
wołano za nią na mi iście: Patronka żydów, ży
dówka, wychrzcianka i t. p. Szkodę poniosła na 
126 złr.

Dwoje dzieci Rączkowej zeznaje, że w czasie 
ataku na dom b y ły  w śmiertelnym strachu, że 
X) rozejściu się znajdowało się w pokojach 
mnóstwo kamieni, węgla i Cegły.

Na tern rozprawę odroczono o godzinie 1-szej 
>o południu.

Po południu zawezwano świadka Antoniego 
0  b t u ł o w i c z a , czeladuika stolarskiego u maj
stra Burego, którego dom, sąsiadujący z domem 
iączków, był także bombardowany.

Obr. dr. Ł a z a r s k i  sprzeciwił się zaprzy
siężeniu tego świadka.

Zastępca prokurator}i p. S u ł k o w s k i  żąda 
zaprzysiężenia świadka, a celem wyjaśnienia 
sprawy i usunięcia wszelkich wątpliwości, wnosi, 
aby przesłuchano ucznia stolarskiego Magierę, 
na dowód, że Obtułowicz nie brał udziału 
w rozruchach.

Magiera zaprzysiężony, zeznaje, że po „fajer- 
amcie“ około godz. 6 Obtułowicz opuścił war
sztat, ale świadek nie wie, dokąd poszedł. Świa
dek nie zna żadnego z oskarżonych, z wyjąt- 
riem Tonderskiego, którego widział przed do
mem, uderzającego kijem po wyrzuconej oknem 
szafie.

Tonderski początkowo zaprzecza temu, nastę
pnie przyciśnięty przyznaje, źe wprawdzie ude
rzał po szafie, ale własną laską i to delikatnie, 
tak, „że je j krzywdy nie w yrządził11.

Po tern zeznaniu zaprzysiężone Obtułowicza. 
Świadek ten zaprzysiężony zmienia zeznania 
złożone w śledztwie co do Jankowskiego i Gie- 
ruszkiewicza i nie zeznaje na ich niekorzyść. 
Natomiast twierdzi, że Tonderski cegłami ci
skał w szyby mieszkania dra Lesera.

Napróżno p. przewodniczący odczytuje mu 
zeznania złożone w śledztwie, napróżno radcy 
Kaiser i Pogorzelski przedstawiają mu niebez- 
ńeczeństwo popadnięcia w kolizyę z kodeksem 
carnym. Obtułowicz twierdzi, że zeznaje teraz 

t opiero, pod przysięga, prawdę, w śledztwie zaś 
był przestraszony i nie wie, co zeznawał. Obe
cnie przypomina sobie dokładnie, że Jankowski 
aski nie miał, był pijany, coś mówił do dzieci, 

ale te go nie słuchały, a do majstra Burego po
wiedział przez okno: „Nastrójcie mi tam dobry 
rij!11, poczem odszedł do domu. Co do Gierusz- 
tiewicza cofa zeznanie, jakoby ten kamieniami 
ciskał; a pomawia o to „fabrykantów11 z Biały. 
Atoś rzucił kawałkiem sporym węgla w okno 
Burych. Węgiel padł tuż koło kołyski, kto go 
rzucił, nie wie.

Z a s t .  p r o k u r a t o r a  zastrzega sobie mo
żność ścigania Obtułowicza o krzywoprzysięstwo.

Radca K a i s e r .  Dlaczego Obtułowicz zmienia 
teraz swoje zeznania ?

>S w i a d. Bo pan sędzia ciągnął ze mnie, a 
ja byłem tak głupi, żem gadał.

Radca K a i s e r .  Cóż jest prawdą, czy to, co dzi
siaj Obtułow icz zeznaje, czy to, co w śledztwie ?

Ś w i a d .  To, co dzisiaj.
Wtaie przed trybunałem nowy świadek, Bole

sław P a w !  u s i e w i c z ,  rodem z Tarnopola, lat 
39, inspektor policyi żywieckiej.

Z a s t .  p r o k u r a t o r a  wnosi, ażeby przysię
gi od świadka me odbierać (sensayval.

Obrońca adw. dr. Ł a z a r s k i  sprzeciwia się

temu wnioskowi i żąda, aby Pawlusiewioza wca
le nie przesłuchiwać.

Trybunał uchwalił po naradzie Pawlusiewicza 
przesłuchać, ale przysięgi od niego nie odbierać. 
Świadek ten zeznaje wśród ogólnego naprężenia, 
że już rano w sobotę d. 4 maja słyszał, że żyd 
mieszka w Żywcu. Celem sprawdzenia tego fa
ktu wysłał Ruseka w południe uo Rączkowej, 
po południu zaś zjawił się u niego dr. Leser 
sam. Świadek zwracał jego uwagę na to, że je
żeli jes t żydem, niech się nie kusi o pozostanie 
w mieście, albowiem tego Żywczanie nie ścier- 
pią i może być narażony na wielkie nieprzyje
mności. Dr. Leser odwoływał się na obowiązu
jące ustawy zasadnicze, świadek jednak przeko
nywał go, że ludność żyda w mieście mieć nie 
chce, a on, jako inspektor policyi, za małą ma 
siłę, bo tylko 4 polieyantów, by mógł ewentual
nym awanturom przeszkodzić. Mieszczanie ży
wieccy powołują się na dawny austryacki przy
wilej gubernialny w archiwum przechowany, 
wzbraniający żydom w mieście się osiedlać.

Po południu nie spostrzegł świadek nadzwy
czajnego jakiegoś ruchu w mieście i aż później 
wieczorem spostrzegł gromadzących się około 
figury św. Floryana, oraz na ulicy Krakowskiej. 
Równocześnie przyszedł pociąg z Biały z ro
botnikami. Słyszałem z daleka, mówi świadek, 
świst, brzęczenie szyb, zanirn jednak dobiegłem 
ze strażakami na yriejsce, już było po wszyst 
kiem.

Ulica była zawalona sprzętami, słomą, szcząt
kami szyb. Nadeszli także żandarmi. Nie wie
dzieliśmy właściwie, co zaszło. Świadek kazał 
Rączkowej słomę uprzątnąć. Tłum mógł liczyć 
z górą 1.000 ludzi. Zebrany był na miejscu 
czynu „cały11 Żywice, a także wszystka inteli- 
geneya miasta. Aresztowań nie przedsiębrał na 
razie żadnych, dopiero nazajutrz, na polecenie 
sędziego śledczego. Drugiego dnia awantur już 
nie było żadnych, tylko dzieci biegały za drem 
Leserem piszcząc i hałasując.

Komendant posterunku żandarmeryi, świadek 
Jakób W e b e r  pełni służbę w Żywcu od lat 
trzech. W czasie napadu na mieszkanie dra 
Lesera był w koszarach. Około godziny pól do 
8 wieczorem usłyszał na ulicy hałas, wybiegł 
zatem z żandarmem Kowalskim na ulicę, w e
zwał tłum do rozejścia się, ale nie posłuchano 
go. Zresztą było już po wszystkiem i tłum za
czął się rozchodzić. Zauważył w tłumie więcej 
robotnikow, aniżeli ludzi z miasta.

Na pytanie przewodniczącego stwierdza świa
dek, że koszary są oddalone od domu Rączków 
około 200 do 300 kroków, potwierdza rów 
nież, iż słyszał, że do ataku na mieszkanie dra 
Lesera miało podżegać dwóch panów, ale na
zwisk sobie nie przypomina. Nazajutrz, na po
lecenie sędziego śledczego, przedsięwziął areszto
wania.

ś w . C h r o b a k i e w i c z ,  wyrobnik 15-sto 
letni, poznaje pomiędzy oskarżonymi Antoniego Ga
bryela, który podważał okna, świadek Anna 
Ł a j  c z a k zaś słyszała, jak  JanKowski komen
derował: „Hura dzieci, ja przy was!11

Na tern rozprawę odroczono do następnego 
dnia.

Od Administracji.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscowa 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye. wymie
nione w nagłówku dziennika.

Ola dogodności osób, przebywających w ką
pielach, będziemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
takie t y g o d n i o w o ,  licząc z przesyłką po
cztową po 45 ct. za tydzień.

K R O N I K A .
k rak ów , 27 czerwca.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie kwotę 25
złr. 85 ct., zebraną przez urzędników magistratu 
krakowskiego podczas uczty pożegnalnej na cześć 
kontrolora kasy , miejskiej p. Macieja Spałeckiego, 
złożono dziś w redakcyi naszego dziennika.

Dla bezpłatnej wypożyczalni książek w Krako
wie złożyła w naszej Administracyi pani Kornelia 
Kocbańczyk 20 tomów powieści J. Kraszewskiego.

Sprawozdanie z ruchu pie-wszej bezpłatnej 
wypożyczalni książek w Krakowie. Kiedy przed 
kilku miesiącami wystąpiliśmy z projektem założe
nia bezpłatnej wypożyczalni książek dla niezamo
żnej ludności, podniosło się mnóstwo wątpliwości 
co do wprowadzenia w życie i pomyślnego roz
woju podobnej instytucyi. Wróżono nam, że cho
ćby się znalazły odpowiednie środki materyalne na 
założenie wypożyczalni, z pewnością bardzo mała 
liczba czytelników zechce z niej korzystać, a ksią
żki wypożyczane bezpłatnie i bez kaucyi w krót
kim czasie znikną z półek bibliotecznych bezpo
wrotnie. Trzy miesiące upływa v łrsnie od chwili, 
kiedy pierwsza bezpłatna wypożyczalnia otwartą 
została, a dziś możemy już twierdzić, że wszystkie 
powyższe obawy okazały sic płonnemi.

Dzięki ofiarności obywatelstwa krakowskiego już 
w dniu 17 marca b. r. otwartą została pierwsza 
bezpłatna wypożyczalnia w lokalu łaskawie nam 
udzielonym przez dra Adolfa Grossa przy ul. Gro
dzkiej pod 1. 4l>, z zapasem książek 800 tomów 
wynoszącym, a pochodzącym prawie wyłącznie 
z darów o s ó b  prywatnych. Ponad wszelkie ocze
kiwanie znalazło się mnóstwo żądnej książkowej 
rozrywki ludności, która od pierwszego dnia do
starczyła licznych i gorliwych czytelników. Ilość 
ich wzrasta stale i to tak szybko, że żądań ich 
już dziś zaspokoić nie jesteśmy w stanie, a w od
dawaniu książek panuje sumienność bez zarzutu. 
Z przyjemnem tedy wrażeniem zupełnego powodze
nia zaprojektowaio-j myśli stajemy dzisiaj z pierw- 
szem sprawozdańi in ruchu w pierwszej bezpłatnej 
wypożyczalni V przeciągu trzech miesięcy, a mia- 
nowlck- 6 czerwca br. ko

rzystało z wypożyczalni 425 czytelników. Wtem 
mężczyzn dorosłych 213, kobiet 41, chłopców 139, 
dziewcząt 32. Według zawodu korzystało 245 rze
mieślników i robotników płci obojga, 12 nauczy
cieli i nauczycielek, 9 służących, resztę stanowiła 
młodzież przeważnie dzieci rzemieślników. Ogółem 
w tym czasie wypożyczono 3.414 tomów. Wypo
życzalnia otwartą była 15 razy w niedzielę i świę
ta od godz, 10 do 12 zrana i od 2 do 4 po połu
dniu. Rozdawnictwem zajmowały się z całem po
święceniem uproszone przez zarząd wypożyczalni 
osoby w liczbie 12, po 3 na każdem posiedzeniu.

Kuch czytelników przedstawia się, jak  następuje:
Na pierwszem posiedzeniu zapisało się na czytel

ników osób 23, wydano 24 tomy. Na drugiem 
pociedzeniu zgłosiło sie osób po książki 48, wy
dano 48 tomów, na trzeciem 27, wydano 37, na 
czwartem 81, wydano 127, na piatem 126, wyda
no 233, na szóstem 188, wydano 275, na siódmem 
204; 'wydano 300, na osmem 205', wydano 306, 
na dziewiątem 129, wydano 154, na dziesiątem 
208, wydano 325, na jedenastem 255, wydano 
401, na dwunastem 162, wydano 228, na trzyna- 
stem 147, wydano 242, na czternastem 252, wy
dano 407, na piętnastem 202, wydano 307.

Z powyższych cyfr widzimy, że liczba czytelni
ków stale się zwiększa. Na ostatnich kilku posie
dzeniach zmuszeni byliśmy odesłać z niczem nowo 
zgłaszające się osoby, gdyż przedewszystkiem brak 
nam już książek, powtóre zaś jest wprost fi/.ycz- 
nem niepodobieństwem obsłużyć w przeciągu czte
rech godzin więcej, niż 400 osób w stosunkowo 
szczupłem pomieszczeniu. To też w s z y s t k i c h  nowo 
zgłaszających się czytelników odsyłamy z nadzieją, 
że już niezadługo otwartą będzie druga bezpłatna 
Wypożyczalnia.

Dzięki staraniom, uczynionym przez ks. Oliro- 
incckiego, magistrat in. Krakowa obiecał łaskawie 
udzielić lokalu na pomieszczenie drugiej bezpłatnej 
wypożyczalni w domu miejskim przy Małym Ryn
ku. Kasa nasza jednak, wyczerpał© na zasilenie 
nowemi książkami wypożyczalni pierwszej, nie jest 
w stanie zaopatrzyć drugiej wypożyczalni w dosta
teczną liczbę książek. Posiadamy mianowicie dla 
mającej powstać wypożyczalni dopiero 120 tomów, 
a z tym zasobem otwierać przecie nie sposób, tein 
więcej, że trzeba pomyśleć o sprawieniu nąjnK 
zbędniejszycli do wypożyczalni mebli, jako to szaf, 
stołów i krzeseł.

Wobec tego zwracamy się znowu do ofiarności 
publicznej z prośba o nadsyłanie ofiar w książkach 
lub gotówce na rzecz drugiej bezpłatnej wypoży
czalni, a zwracamy sic z otuchą tern większą, że 
rezultaty pracy dotychczasowej posłużyć . mogą za 
dowód, jak  żywotną i pożyteczną jest instytucya,
0 zasilenie której znowu kołaczemy. Z a rzą d  hr.z- 
phitin/ch k<i<ib's!,- ir Kiitkowie.

Ofiary nadsyłać prosimy na ręce p. Maryi Sie
dleckiej, Szpitalna 7, oraz p. Kazimiery Bujwido
wi ej, Studencka 11.

Zgromadzenie czronkow Tow. upiększania m. 
Krakowa i okolic odbyło się wczoraj w sali ob
rad Rady miejskiej. Przewodniczył w zastępstwie 
nieobecnego w Krakowie prezesa dr. Ferdynanda 
Wilkosza p. Władysław Kaczmarski. Odczytano 
sprawozdanie z czynności Tow. za rok ubiegły, zna
ne czytelnikom naszym z relacyi o ostatniciu przed 
walnem zgromadzeniem posiedzeniu zarządu Towa
rzystwa. Sprawozdanie kasowe wykazuje w zesta
wieniu dochód w kwocie 4356 złr., rozchód roczny 
110 złr. Majątek Towarzystwa w chwili Obecnej 
przedstawia się w kwocie 4245 złr. Zgromadzeni 
uchwalili rezolucyę, wzywającą wydział do wypra
cowania programu robót, które należałoby wyko
nać w następnych dwóch latach i przedłożenia pro
gramu tego do zatwierdzenia zgromadzeniu, które 
przed wiosną odbyć się powinno. W miejsce ustępu
jących dwóch członków wybrani zostali do wydziału 
prof. dr. Domański i artysta malarz p. Piotr Sta- 
chiewicz.

Zjaza cyklistów polskich ' zagranicznych, urzą
dzany staraniem krakowskiego klubu cyklistów, od
będzie się w Krakowie w dniach 28, 29 i 30 
czerwca br. W program zjazdu wchodzi między in
nymi wyścig szosowy na przestrzeni 70 km. z Kra
kowa do Balic i napowrót. Start przy rogatce za 
klasztorem PP. Norbertanek na Zwierzyńcu dnia 
29 bm. o godzinie 6 rano. Tegoż dnia o godzinie 
4 po południu odpędzie się korso welocypedówe z 
Błonia przez u lice: W olską, Straszewskiego, Wi- 
ślną, Rynek gł., Szewską i Karmelicką do parku 
krakowskiego. Dnia 30 bm. bm. o godz. pół do 7 
rano wspólna wycieczka na Bielany, gdzie się od
będzie wyścig 10 kilometrowy (bieg starszych), oraz 
powolna jazda z góry Bielańskiej. O godz. 10 rano 
powrót do miasta i odjazd o godz. 12 do Wieli
czki, celem zwiedzenia salin. O godz. 8 wieczorem 
zebranie w parku krakowskim, podczas którego 
nastąpi rozdanie nagród na jazdę w korsie, bieg 
starszych, oraz za najwolniejszą jazdę z góry Bie
lańskiej.

Krakowski klub poczynił wszelkie starania, aby 
zjazd wypadł dobrze, tudzież aby udział obcych 
stowarzyszeń był liczny Wystosował mianowicie 
zaproszenia do wszystkich bez wyjątku klubów i 
oddziałów kolarskich „Sokoła11 w Galicyi, Bukowi
nie, Morawach, (Jzechach, dalej do wszystkich niemal 
stowarzyszeń w Austro-Węgrzech, zaprosił wszystkie 
Tow. cyklistów z Królestwa Polskiego, z Niemiec i 
wiele innych, a między temi i obejmujący całą 
Francyę związek p. n. „Union Vćlocipedique de 
France11, który na zjeździe także będzie reprezen
towany. Do wyścigu szosowego zgłosili się znako
mici jeźdcy z Królestwa Polskiego, z Austryi i z 
Górnego Śląska.

Wystawa prac kobiecych z zakresu malaistwa
1 koszykarstwa, wykonanych przez uczennice kursu 
artystyczno-przemysłowego w seminaryum nauczy- 
cielskiem żeńskiem w Krakowie, będzie otwartą w 
zabudowaniu seminaryum uauczycielskiego żeńskiego 
w salach I piętra, dnia 29 bm. o godzinie 12 w 
południe i trwać będzie do dnia 8 lipca włącznie.
\4 ystawę tę będzie można zwiedzać w dzień św. 
Piotra i Pawła i w najbliższą niedzielę dnia 30 
bin. od godziny 12 do 6 wieczór, w dni zaś po
wszednie przyszłego tygodnia rano od godziny 10 
do 12, a po południu od 3 do 0. Przypominamy, 
że cały dochód ze wstępu przeznacza się na re- 
stauracyę kościoła katedralnego na Wawelu. Bilet 
wstępu kosztuje dla osób starszych 20 ct., dla 
dzieci 10 ct. Biletów będzie można dostać u wej
ścia na wystawę.

Wystawa prac rysunkowych i malarskich ucz 
niuw państw, szkoły przemysłowej otwartą będzie 
dla publiczności w dniacli 28, 29 i 30 bin., tj. przez 
piątek, sobotę i niedzielę Ali. Gołębia, 20).

Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbędzie 
się w Krakowie dnia 29 czerwca r. b. o godzinie 
10 przed południem w sali szkolnej żeńskiego se- 
mmaryum nauczycielskiego. Na porządku dziennym: 
Zagajenie. Odczytanie protokołu z ostatniego po
siedzenia. Odczyt dra Punikły: „O zanieczyszczaniu 
powietrza w salach szkolnych i o środkach temu 
zapobiegających11. Wybór członków Zarządu oddzia
łowego. Wybór komisyi kontrolującej. Wybór de
legata na walny zjazd w Wadowicach Wnioski 
P. T . członków. Po południu zwiedzenie gazowni 
miejskiej.

Urzędnicy magistratu krakowskiego żegnali
wczoraj wspólną ucztą ustępującego na własną pro
śbę, po 38-letniej służbie, w stan spoczynku kon
trolora kasy miejskiej p. Macieja .Spałeckiego. — 
W sali hotelu saskiego zasiadło do stołu 80 ucze
stników z prezydentem miasta p. Friedieinem i wi
ceprezydentami drem K. Pieniążkiem i p. Piotrow
skim na czele. W serdecznych słowach pożegnali 
ustępnjącego, powszechną sympatyą cieszącego się 
kolegę, p. Goetze i p. Miinich, przyczem wręczono 
mu pamiątkowy podarunek. Do głębi wzruszony 
jubilat dziękował kolegom za objawy sympatyi, a 
p. prezydentowi i Radzie miejskiej za to, że tak 
życzliwie ocenili jego pracę skromną i pozostawili 
mu nadal pełną płacę, jaką w służbie czynnej 
pobierał.

Następnie radca magistratu p. Skrzyniarz wyniósł 
toast na pomyślność prezydyum, podnosząc, iż za 
obecnych rządów miasta przeprowadziła reprezen- 
tacya miejska od tak dawna pożądane zmiany w ma
gistracie, których pierwszem wybitniejszem następ
stwem obecne skupienie się prawie wszystkich u- 
rzędników koło swej naczelnej władzy.

W odpowiedzi zaznaczył p. prezydent Friedlein 
w dłuższej, oklaskami przerywanej inowie swoją 
radość, że urzędnicy magistratu umieją ocenić i je 
go i Rady miejskiej inteneye, że na tej koleżeń
skiej uroczystości urzędnicy sami dobrowolnie u- 
znali, iż stosunek Reprezentacyi miasta do nich o- 
piera się nietylko na sprawiedliwości, ale i życzli
wości i nie jest wcale takim, jak  go niepowołani 
chcą przedstawić, a w końcu zachęcał zebranych, 
aby za przykładem dzisiejszego uroczystego skupie
nia się pielęgnowali nadal ducha łączności. Przed 
rozejściem się urządzono składkę na gimnazyum 
polskie w (Jieszynie i zebrano na ten cel kwotę 
25 złe. 85 cent.

Urzędnicy Tow. ubezpieczeń w Krakowie za
mierzali obchodzić dziś 25 roc/.nicę pracy w insty
tucyi tej p. Czesława Kieszkowskiego, naczelnika 
oddziału życiowego. Ze względu na zgon śp. Piotra 
Grossa, pełnomocnika lwowskiej reprezentacyi To
warzystwa, obchód jubileuszowy odroczony został 
do soboty 29 bm.

Z uniwersytetu. Nadzwyczajni dotąd profesoro
wie na wydziale lekarskim uniwersytetu Jagielloń
skiego dr. Henryk Jordan i dr. Antoni Mars mia
nowani zostali profesorami zwyczajnymi.

Z Towarzystwa Kościuszki. Ponieważ na osta-
tniem walnem zgromadzaniu Tow. im. Tadeusza 
Kościuszki, z dnia 16 b. m., dla braku przepisa
nego kompletu, sprawa zmiany statutu nie mogła 
przyjść pod obrady, odbędzie się ponowne walne 
zgromadzenie, w celu powzięcia uchwał co do tej 
zmiany, dnia 29 czerwca rb., o godzinie wpół do 
12 przed południem, w sali Rady pow. krakow- 
skiej, przy ul św. Marka 1. 5, I. piętro.

Dyrekcya państwowej szKoły przemysłe 
W Krakowie, ogłasza konkurs na posadę rzta l ^  
wistego nauczyciela dla nanki o rzntach, rysnnków 
geometrycznych i rysunków ornamentalnych. Z po
sadą tą, obsadzić się mającą od dnia 1 września 
1895, łączy się płaca 1200 złr. rocznie, dodatek 
aktywalny 300 złr. rocznie, jakoteż prawo uzyska
nia z czasem 5 kwinkweniów po 200 złr.

Podania, wystosowane do ministerstwa oświaty, 
przesłać należy na ręce dyrekcyi i zaopatrzyć w car- 
r ich. mu riiiie, dalej w dowody zawodowego uzdol
nienia, jak  niemniej w dowód dokładnej znajomości 
języka polskićgo. Termin konkursu upływa u dniem 
15 lipca 189Ł.

Komisya lekcyjna Tow. wzajemnej pomocy u- 
czniów nniw. • JagielU poleca uzdolnionych kolegów, 
gotowych do udzielania lekcyj Łak w miejscu, jak 
i na prowineyi, jakoteż do przyjęcia wszelkich in
nych odpowiednich zajęć.

Zgłoszenia przyjmuje komisya w sali IV ('olleęiii 
no ci mięazy godz. 3 a 4 po południu.

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na
deszły: Ajdukiewicza Zygmunta, „Pierwsi dezerte
rzy11; Bella E., „Portret damy“; Koniuszki, „Noc 
księżycowa11; Leopolskiego, „Mnichu; Moritz Maryi, 
„Zbiór winogron11; Reyznera Mieczysława, „Ojcze 
nasz“ i „Chwile szczęśliwe11; Szczepańskiego, „Po
lowanie na słomki11; i „Poranek w lesie“; Strażyń- 
skiego, „Skałka11; Tetmajera, „Błagosławienstwo 
przed ślubem11; Wodzinowskiego, „Z Zesławlć11 ; Wol
tera Sigora, „Madonna11 i „Główka anioła-1

Kółko medyków W Krakowie. Przed kilku dnia
mi odbyło się walne zgromadzenie, na. którera wy
brano następujący zarząd : Eugeniusz Wajgiel pre
zes, L. Bier wiceprezes, L. Flirbek sekretarz, K. 
Hofmokl skarbnik, G. Grzybowski gospodarz, R. 
Urbanik bibliotekarz. W ydziałowi: K. Majewski, 
H. Mańkowski, R. N itsch, Z Stobiecki, A Wąto- 
rek. Do komisyi skontrującej weszli: M. Świcalski, 
St. Karwowski, K. Bocheński

Zmarli, w Paryżu zmarł śpiewak opery tamtej
szej, Warszawianin , Teodor W i s t o w s k i , który 
występował pod pseudonimem Theodora Zmarły od 
r. 1865 należał do składu opery, w której w o- 
statnicli latach zajmował stanowisko informatora 
chórów.

W PurkersdorfjApod W iedniem, zmarła Adela 
B a ń k o w s k a ,  z pierwszego małżeństw? Ringlero- 
wa, córka Jana Dobrzańskiego i Karoliny ze Sm**- 
cliowskich, 3j siostra ś. p. Stanisława Dobrzańskiego. 
Zmarła, kobieta wielkich zalet umysłu i seij&a, była 
żoną profesora gimn. Włodzimierza Bańkowskiego, 
przydzielonego do ministerstwa oświaty. Gsierociła 
męża i dwoje dzieci.

Margaryna, czyli masło sztuczne, szkudliwe dla 
zdrowia, coraz częściej sprzedawane jest na targach 
w Krakowie. Handel ten prowadzą kobiety wiejskie, 
nie ulega więc wątpliwości, iż są one tylko w usłu
gach fabrykanta, namawiającego do oszustwa, gdyż 
margaryna tańszą jest znacznie od masłr prawdzi
wego, za jakie podstępnie ją  sprzedają.

Z Opery Na wczorajszem przedstawieniu opery 
Moniuszki „Straszny dwór11 teatr wypełniony był 
po brzegi, publiczność oklaskiwała a r t y s t ó w  i wy
woływała kilkakrotnie. Huczne też odezwały się 
oklaski, gdy p. M y s z u g a  wręczył ze sceny za
służonemu dyrektorowi orkiestry i opery, p. Hoc-
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k o w i ,  srebrny wieniec. Jest to ze strony śpiewa
ków, biorących udział w operze, dowód uznania dla 
nibritrudzonego dyrek tora, — a publiczność okla
skami wcale^niedwuznacy.nie^jdo tego uznania się
przyłączyła.

Wycieczka do Poznania, urządzana przez lwow
skie Towarzystwo politechniczne w poroznmieniu z 
innemi naszemi Stowarzyszeniami, przyjdzie stanow
czo do skutku. We wtorek odbyło się w lokalu 
Tow. politechnicznego posiedzenie obszerniejszego 
komitetu, na którem przyjęto w głównych zasadach 
cały program wycieczki i kosztorys. Program ten 
zostanie wkrótce ogłoszony wraz ze stosowną ode 
zwą do społeczeństwa polskiego w Galicyi. Na ra
zie podajemy do wiadomości ty c h , którzy chętnie 
wzięliby udział w takiej wycieczce, że odbędzie się 
ona stanowczo w dniach od 20 lipca (wyjazd ze 
Lwowa) do 23 lipca (wyjazd z powrotem z Pozna
nia). Nadto istnieją trzy inne grupy, dla zwiedze
nia Kruszwicy, Gopła, Gdańska, Torunia, Inowro
cławia i Berlina i do tych grup może się każdy z 
wycieczkowców przyłączyć. Komitet poczynił wszel
kie ułatwienia i postarał się u jak najniższe koszta, 
ażeby szerokim warstwom umożliwić udział w tem 
przedsięwzięciu, nietylko miłem i pożytecznem, ale 
też i patryotycznem. Nic dziwnego przeto, że już 
do tej pory mnóstwo osób oświadczyło się z goto
wością uczestniczenia w wycieczce i dalsze zgło
szenia wciąż wpływają.

Zgłaszać się należy do Towarzystwa politechni
cznego we Lwowie (Rynek 1. 30).

W  Poznaniu utworzył się osobny komitet z pp. 
Cegielskim, Kuszteianem i Dobrowolskim na czele, 
dla godnego przyjęcia wycieczki polskiej z Galicyi.

Kopalnie W Wieliczce , jak donosiliśmy, będzie 
można zwiedza*' w niedzielę 30 bm.

W Krakowie całkiem inaczej. Dzienniki lwow
skie ogłaszają, iż sekretaryat galic. Towarzystwa 
chowu koni i wyścigów prosi Szanowne Redakcye, 
aby bilety wstępu na tor wyścigowy dla pp. spra 
wozdawców raczyły odebrać w biurze wyścigowem 
(w hotelu Georgja).

W Krakowie urzędnicy zarzadu Towarzystwa wy
ścigów nie odznaczają się bynajmniej tego rodzaju 
uprzejmością i, jak  stwierdziły dzienniki lwowskie, 
Odmówili oni wstępu na plac wyścigów sprawo
zdawcom. pism stołecznych. Za to setki osób zna
jomych i z koła przyjaciół tych panów, zapełniały 
wszelkie miejsca przez 4 dni biegów. Wyższość 
krakowskiego zarządn wyścigów nad zarządem lwow
skim na tem wszakże polega, iż dwaj już krakow
scy sekretarze wyścigowi biegną za sobą po świę
cie i nikt dotąd nie w ie , gdzie ich rącze natury 
poniosły - i ile zapłaci totalizator za pierwsze
go, który... powróci.

Ostrzeżenie. Nowojorska Izba handlowa ogłasza 
komunikat , w którym ponownie przestrzega praco
wników w zawodach handlowych, komisyonerów, 
bnchalterów i t. p., ażeby nie emigrowali do Ame
ryki, nie zapewniwszy sobie poprzód miejsca, gdyż 
właśnie w tych zawodach obecnie w Ameryce dzie
siątki tysięcy ludzi zostaje bez zajęcia i wyczekuje 
1 epszej przyszłości.

Rzekę Wi8łę począwszy od Białki aż do ujścia 
Sanu podzieliło namiestnictwo na 37 rybołownych 
rewirów dzierżawnych.

Pod rządami Klingenberoa na Litwie w dalszym 
ciągu dzieją się nadużycia, na które pozwalają so
bie wszyscy niemal podwładni osławionego kata 
krożańskiego, w nadziei, że za te czyny tylko ła 
ska carska i uJzii-ezenia czekac ich mogą. W pe 
wnei wsi kowieńskiej gubernii, pop prawosławny, 
zarzyjaźniony z t. z pośrednikiem, wyjednał u nie 
go rozkaz do gminy (wołosti1, aby ciągle, dniem i 
nocą, był u popa włościanin z parą koni, na wy
padek jego wyjazdu. Włościanie zatem po kolei 
zmieniać się muszą w spełnianiu tego obowiązku, 
chociaż pop nigdzie nie wyjeżdża, bo ani jedpego 
parafianina nie ma w tej swojej niedawno urządzo
nej prawosławnej parafii. Każe więc takiemu bie- 
daenu włościaninowi drwa rąbać, ogrody orać, ko
sić. jednem słowem używa jak własnego parobka, 
nie płacąc mu jednak, ani nie karmiąc go. Jeden 
z włościan sprzeciwił się temu rozkazowi i do ro
boty nie poszedł, — pop więc mszcząc s ię , kazał 
konie zaprządz, a właściciela ich wraz z zaprzężo- 
neroi końmi trzymać przez całą dobę zgłodzonych 
przed swym gankiem, na wiosennym chłodzie, ocze
kujących niby na wyjazd, który nie nastąpił. — 
W dodatkn oskarżył włościanina przed pośredni
kiem o nieposłuszeństwo i grubiańskie nieuszanowa- 
nie woli „Batiuszki14, co wywołało rozkaz zapłace
nia b rubli kary. Obowiązek ten spełniać tylko 
muszą włościanie katolicy ; starowiercy chłopi, prze
siedleni z głębi carstw a, są od tego obowiązku 
uwolnieni.

Z Petersburga. Dzienniki donoszą o otwarciu 
testamentu po b. ministrze finansów, członku rady 

aństwa J. A. Wyszniegradzkim: Majątek spadko
wy wykazany został następujący: w gotowiźnie 173 
'•s. 3 kop., papierów procentowycli na sumę nomi- 
ialną 818,083 rs. 80 kop., procentów 2,890 rs., 
*raz majątek nieruchomy w powiecie krestieekim, 
ez ustanowionego szacunku.

Zmarły świeżo głośny pisarz rosyjski, Terpigo- 
ew, w  testamencie zalecił, aby pochowano go 
i trumnie sosnowej, którą najęty chłop na pro 
tym wozie ma przewieźć na cmentarz.

Tajemnicze samobójstwo obojga małżeństwa 
' a r r e zrobiło wielką seiisacyę w Paryżu , zwła- 
zeza, że nikt nie zna pobudek samobójstwa. Wy- 
itny adwokat Carre i jego małżonka z domu Gru- 
cadt, z pierwszego małżeństwa Bilitzer, żyli w 
wietnych warunkach finansowych i towarzyskich i 
ikt nie mógł przypuszczać, ażeby mogli mieć ja  
iekolwiek powody do samobójstwa. W poniedziałek 
leczór przyjmowali gości w swym salonie, który 
y ł punktem zebrań znakomitości politycznych i li 
trackich. Po oddaleniu się gości nastąpiła krótka 
izmowa pomiędzy małżonkami, z której sekretarz 
Iwokata Carre pochwycił kilka frazesów. Carre 
'■wiedział w końcu : „Nie pozostaje więc nic in
ego, jak uinrżeć.4- — „Tak je s t“ — odpowie- 
ziała pani Carre i udała się szybko do swego po- 
ojn, on zaś poszedł do swego. Sekretarz pobiegł 
i panią 1'arrc i zdołał odebrać jej Haszeezkę z 
ucizną, którą przyłożyła już do ust. W tem oboje 
Słyszeli strzał i pobiegli do gabinetu p. Carre, 
torego zastań na podłodze we krwi broczącego, 
ani Carre pochwyciła rewolwer z kostniejącej ręki 
>'ża i zanim sekretarz zdołał temu przeszkodzić, 
ibiła się wystrzałem, wymierzonym w skroń.

Jak powiedzieliśmy, nikt nie zna przyczyny sa- 
obójstwa. Mewią, że p. Carre miał stosunek mi- 
•sny z pewną damą zamężną, zajmującą wysokie 
anowisko towarzyskie, co stało się wiadoinem jej
eżowi, — i to miało skłonić ziiakomitnrn mIwo-
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kata do odebrania sobie życia. Zdaje się jednakże, 
iż są to tylko plotki. Rzeczywista przyciłyna samo
bójstwa dotychczas nie wyjaśniona.

Carre żył w bliskich stosunkach z wielu osobi
stościami politycznemi ; między innymi C l e m e n 
c e a u  należał do jego zaufanych przyjaciół.

Polacy W Milwaukee. Gazety zagraniczne lubu
ją  się w pisaniu sensacyjnych artykułów o niemo- 
ralnośei Polaków. Korzystają z każdej sposobności, 
aby narodowość naszą w złem wystawić świetle. 
Ale (akta przemawiają wymownie na naszą korzyść. 
Miedzy Polakami n. p, w Milwaukee jest mniej 
zbrodni, mniej aresztów, mniej wypadków nieszczę
śliwego pożycia małżeńskiego, niż między cudzo
ziemcami. Rozwody między Polakami zdarzają się 
bardzo rzadko. A co do aresztów najlepiej się na
sza narodowość przedstawia w rocznein sprawozda
niu szefa policyi. Według tego sprawozdania, are
sztowano w Milwaukee w roku ubiegłym 5.582 
osób. Podług narodowości rozkładają się te are
sztowania, jak następuje : Osób urodzonych w Sta
nach Zjednoczonych aresztowano 3 .218 , Niemców 
1.384,'Polaków 370, Irlandczyków 257, Anglików 
59 , Norwegczyków 53 , Kanadyjczyków 35 , Cze
chów 34 , Włochów 32 , Rosyan 26, Szwedów 22, 
Duńczyków 2 2 , Szkotów 19 , Francuzów 11, Ho
lendrów 5. Porównanie Polaków z Irlandczykami 
wypada na korzyść pierwszych. Polaków jest w 
Milwaukee co najmniej ośm razy tyle co Irland
czyków, więc na 257 aresztowanych Irlandczyków, 
powinno być 2.054 Polaków aresztowanych. Tym 
czasem tylko 370 Polaków dostało się do aresztu. 
Porównanie z Niemcami wypada tak samo na na
szą korzyść. — Daty powyższe podaje „Przegląd 
Wszechpolskiu.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 27 czerwca.

Wypłata kuponów tudzież wylosowanych li
stów zastawnych galic\ jskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego na mocy uchwały dyrek- 
cyi tegoż Towarzystwa odbywać się będzie od
tąd także w krakowskiej filii Banku krajowe
go, Rynek główny L. 19.

Zaraza na trzodę chlewną wybuchła w po- 
W’c; io przemyskim , w gminach: Barycz, Cha
łupki Medyckie, Jaksiiiąnice, K row m ki. Poź- 
dziacz, Stubicnko i Stubno. Celem zbadania za
razy udała się do tych gmin kom isya, złożona 
z weterynarzy.

Namiestnictwo wydało do ws ystkich gmin i 
obszarów dworskich obszerne pouczenie o obja
wach, wśród których zaraza, świń zwykle wy
stępuje i poleciło, aby właściciel trzody, gdy 
spostrzeże objawy chorobowe, natychmiast do
niósł o tem . zwierzchności gminnej, celem bez
zwłocznego zarządzenia i wykonania odpowie
dnich środków, zmierzających do zapobieżenia, 
dalszemu rozszerzaniu się zarazy.

Wystawa przeglądowa bydła włościańskiego. 
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Krakowie 
o d b ę d z i e  d n i a  3 l i p c a  b. r. o g o d z i n i e  
9 r a n o  w L i s z k a c h  n a  t a r g o w i s k u  
g m i n n e  m przy sposobności licencyowania bu
hajów w y s t a w ę  p r z e g l ą d o w ą  b y d ł a  
w ł o ś c i a ń s k i e g o  p o ł ą c z o n ą z u d z i e 
l a n i e m  n a g r ó d  z otrzymanej na- ten cel 
subweneyi ze skarbu państwa. Nagrody udzie
lane będą w pieniądzach. Kwota przeznaczona 
na nagrody wynosi 286 złr.

W wystawie wziąć udział i o nagrody się 
ubiegać mogą włościanie i nauczyciele ludowi 
z następujących gmin: Liszki, Bielany, Przego- 
rzały, Zwierzyniec, Wola Justowska, Chełm, 
Olszanica, Cholerzyn, Morawica, Aleksandrowi- 
ce, Mników, Kaszów, Nowa Wieś Szlachecka, 
Budzyń, Śmierdząca, Piekary, Sciejowice, Jezio
rzany i Iiączna. Na wystawę doprowadzić i do 
nagrody przedstawiać można krowy mleczne tu
dzież jałów ki i buhaje wszelkiego rodzaju i wie
ku, i to bydło własnego chowu bezwarunkowo, 
kupne zaś wtedy, jeżeli je  obecny właściciel 
przynajmniej 6 miesięcy bez przerwy u siebie 
posiada i to wiarogodnie wykaże.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego. —
( T a r g  n a  n i e r o g a c  i z n ę). — Przypędzono 
d. 24 i czerwca 1895 na targ 9696 sztuk.

Notowano: Prosięta od 18-— do 28-— za pa
rę. Chude od o2'— do 40‘— . Mięsne od — •-—. 
Tuczne od — -37 do — -42 za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 9506 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa -— sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy1;

(Telegramy własne ,.N. Reformy").

Wedeń, 27 czerwca. Dowiaduję się z pewne- 
go /.i idła, że n i e p o k o j ą c e  p o g 1 o s k i o

t r u d n o ś c i a c h ,  s t a w i a n y c h  o t w a r c i u  
g i m n a z y u in p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e ,  
p o z b a w i o n o  su, w s z e l k i e j  p o d s t a w y .

(Depeszę tę, która najwidoczniej jest odpo
wiedzią na wczoraj podaną przez nas wiado
mość, podajemy z zastrzeżeniem z tego powo
du, że nie jes t ona podpisaną przez nadawcę. 
Domyślamy się atoli, że pochodzi ona z pol
skich sfer poselskich. lkzi/n . Iltrf.)

Wiedeń, 27 czerwca „Wiener Ztg.“ ogłasza 
odznaczenia za udział w tłumieniu c h o l e r y  
w latach 1893 i 1894

Dr. Bazyli K 1 u e z e ń k o w Czernioweaeli 
otrzymał order żelaznej korony 3 klasy z uwol
nieniem od taksy. Dr. Mieczysław Z a  cli a r  
w Kocmaniu krzyż kawalerski orderu Franci
szka Józefa.

Tytuł radcy cesarskiego z uwolu. od taksy 
otrzymali lekarze: dr. Józef B a r z y c k i  i dr. 
Zdzisław7 L a c h o w i c z  we Lwowie

Z l o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z koroną otrzymali 
fizycy powiatowi: dr. Jan B e d n a r s k i  z Na
dworny, dr. Karol W e r n e r  w Śniutynie, dr. 
Gustaw B i e l a ń s k i  w Krakowie, dr. Alojzy 
L ii w y w Nisku, dr. Herman" T i 11 i n g e r w 
Kocmaniu, — nadto koncepi.śei namiestnictwu 
W ładysław K r a s u s k i , Karol M g 1 e j w I lu- 
siatynie, grecko-orient. proboszcz Teofil L) r a 
c z y  ń s k  i w Toutry i burnlistrz z Zaleszczyk 
Szymon K a j e t a n o w i e z.

Z ł o t y  k r z y ż z a s ł u g i otrzymał naczelnik 
gminy Bazyli D r o z d o w s k i w Borszczowie.

S r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  otrzymali: na
czelnik gminy Zagrodzia Eliasz S t a s i a k .  Ma
ciej Z i e l i ń s k i  z Rakobut i Mikołaj H a j 
d a  s z z Rozdv ian.

Wyrazy n a j w y ż s z e g o  u z n a n i a  otrzy
mali: starosta Julian P r o k o p c z y c  w Zale
szczykach, Gustaw D e r l i k  w Bielsku, D e s  
L o g e s  w Suczawje; dr. Eugeniusz M a n d v- 
b u r w Gurahumora, lekarz gminy dr. Leon 
P i o t r o w s k i  w Waskoutz i doktorami medy
cyny Leon K o b y l a ń s k i .

Wiedeń, 27 czerwca. Klub zjednoczonej lewi
cy niemieckiej na wczorajszein posiedzeniu u- 
eliwalił głosować za przejściem do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem. Przewodnictwo w 
klubie obejmuje p. B e e r w7 miejsce lir. h u e n- 
b u r g a, który również jak dr. R u s s zażądał 
urlopu.

Wiedeń, 27 czerw®, W kołach parlamentar
nych utrzymują, że zaraz po budżecie na porzą
dek dzienny obrad Izby poselskiej wejdzie re
forma procedury cywilnej. Izba ma sprawę tę 
|a la tw ić  na kilku posiedzeniach wieczornych.

Wiedeń, 27 czerwca. Trybunał adm in istracji 
ny odrzucił zażalenie gminy G o r i c a  (Gorz) 
przeciw rozporządzeniu ministerstwa oświaty, 
nakazującemu gminie utworzenie czteroklasowej 
szkoły ludowej ze słowieńskiui językiem w ykła
dowym.

WiedPń, 27 czerwca. Na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia Izby panów znajduje 
się między innemi prowizoryum budżetowe i 
ustawa o pożyczce dla B o ś n i  i H e r c o g o w i- 
n y. Na posiedzeniu tem przedstawi się Izbie 
nowe ministerstwo.

Londyn, 27 czerwca. Obrady międzynarodo
wego k o n g r e s u  k o l e j o w e g o  otworzył ks. 
W a l i i ,  witając, obecnych imieniem królowej. 
Przemawiał potem prezydent komitetu i mini
ster handlu, który wirał obecnych imieniem 
rządu, „o ile w tej chwili o rządzie może być 
mowa“. (Powszechna wesołość). Prezydentem 
pierwszej sekcyi wybrany został radca J e i t 
t e ł  e s ,  a generalnym sekretarzem 4-tej sekcyi 
węgierski inspektor ruchu T o l n a y .

Wczoraj wieczór odbyło się przyjęcie u mini
stra handlu.

Londyn, 2 ̂ czerw ca. Oprócz znanych już oso 
bistości mianowani być mają w gabinecie S a  
l i s b u r y ’ego: Henry J a m e s  ministrem spraw 
wewnętrznych, poseł konserwatywny B r o d r i k 
ministrem wojny, lord L a n s d o w n e  ministrem 
spraw indyjskich, L o n g  irlandzkim nadsekre- 
tarzem, C o u r t n e y ministrem handlu, R i t- 
c l i i e  szefem rządu lokalnego, C h a p l i n  mini
strem rolnictwa, lord D e r b y generalnym za
rządcą poczt. S a 1 i s b u r y ma zostać także lo17- 
dem-kanclerzem.

Hamburg, 27 czerwca. Organ Rismarka, 
„Hamb. Nacln\“ wyliczają zasługi tegoż oko 
wykonania półn. kanału i dodają, że było obo
wiązkiem honoru narodu niemieckiego w dniach 
uroczystych p a m i ę t a ć  o B i s m a r k u , gdyż 
bez niego budowa kanału nie byłaby przyszła 
do skutku. Następnie prowadzi organ Bismarka 
w dalszym ciągu Kampanię przeciw Bóttiche- 
rowl

Rzym , 27 czerwca. Wczorajsze posiedzenie 
Izby poselskiej przeszło spokojnie. Przed parla
mentem zebrały się tłumy ludności, które poli- 
cya rozpędziła.

Marsylia, 27 czerwca. W salinach w A i g u e  
M o r t  e s  przyszło znowu między Francuzami i 
Włochami do k r w a w e g o  s t a r c i a .  Roboty 
wstrzymano. Dla przywrócenia porządku spro 
wadzono żandurmeryę.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 27 czerwca. Cesarz przyjął dzisiaj 
na posłuchaniu ministra J a w o r s k i e g o  i po
sła H o li e n w a r t a.

Wiedeń, 27 czerwca. Na dzisiejszem posiedze
niu I z b y  p o s e l s k i e j  wniósł pos. S t e i n  er  
wezwanie do rządu, aby nadwyżki zbiorowych 
kas sierocłcli do granie możliwych i udziały 
dla denuneyantów skarbowych przeznaczono na 
uregulowanie peusyj dla wdów i sierót po urzę
dnikach.

Izba przystąpiła do rozpraw* budżetowej. Za 
b u d ż e t e m  zapisało się 15. p r z e c i w k o  |8  
mowcow.

S c h e i c li e r użala się na późne załatwianie 
budżetu i omawia projekt reformy wyborczej,

polecając system wyborczy podług grup zawo
dowych, co byłoby jedyną, sprawiedliwą repre- 
zentaeyą interesów.

Wiedeń, 27 czerwca. (Izba poselska). W  dal
szym ciągu swego przemówienia p. S c li e i- 
c h e r  domaga się utworzenia Izb włościańskich 
i żąda, aby polowanie było dozwolonem każde
mu na gruntach cudzych. Mówca skarży się, 
że nic nie robi się dla drobnych przemysłowców7, 
a następnie powołuje się na smutne położenie 
materyalne wielu proboszczów i kooperatorów 
i przypomina, że kościół katolicki w Austryi 
nie potrzebowałby wcale wsparcia rządu, gdyby 
oddano mu to, eo państwo zabrało bez prawnej 
podstawy. Następnie uiowTca nagli o wydanie 
pragmatyki służbowej, występuje przeciw reskry
ptom szkolnym lir. T li u n a ,  które uczą tylko 
laryzeuszostwa i zwraca się przeciw korupcyh 
Przy końcu mowy, która trw ała dwie godzi
ny. mówca przestrzega, że czas wielki zapobiedz 
groźnym niebezpieczeństwom, Do tego potrzeba 
programu socyalmi-politycznego, nowych ludzi i 
nowych umysłów, które by systematycznie zdą 
żaly do reformy.

1*. F e  r j  a n c i e  opowiada szczegółowo dzieje 
koalicyi. Główną przyczyną jej upadku było. że 
myślano spełnić wielkie zadania bez naruszenia 
kwestyj politycznych, religijnych i narodowych. 
W A u s t r y i  nie obe dzie się bez koalicyi. - 
gdyż żadne stronnictwo nie ma przewagi nad 
innemi. ale możliwą jest tylko koalieya stron
nictw, które bezwarunkowo szanują ustawy za
sadnicze. Gdy stosunki przyjmą charakter trwa
łości. S ł o w i e  ń c y ocenią sytuacyę i według 
tego szukać będą związków i zbliżenia sie. — 
Tymczasem S 1 o w i e ń e y utrzymają najlepsze 
stosunki z tem stronnictwem parlamcntarnem, 
do którego dotychczas należeli. Mowea nie bę*- 
dzie robił trudności w uchwaleniu budżetu.

P. S c h w a r z  konstatuje, że w myśl dysku
syi nad prowizoryum budżetowem tylko Młodo- 
czesi trwają w opozyeyi. Tłomaczy się to nie
chęcią rządu ku usiłowaniom narodu czeski*.go, 
zapędami centralistycznemi i stanowiskiem rzą
du w k w e st"  równouprawnienia językowego i 
dopóki istnieć będzie ta sprzeczność dążeń, Mło- 
doczesi będą w opo/yoyi. Po nowym rządzie 
nie można się Spodziewać zwrotu w polityce i 
dlatego Młodoczesi glosować będą przeciw bu
dżetowi.

Trutnów, 27 czerwca. Dzisiaj odbyło się uro
czyste odsłonięcie pomnika dla żołnierzy pole
głych 27 czerwca JSfili r. wobec reprezentan
tów wszelkich sfer i tłumów ludności.

Według archiwum wojennego poniósł tutaj 
śmierć major H e i d l ,  który rozpoczął bitwę 
(z Prusakami) na lewem skrzydle, zaś major 
L i p o s z a k padł także przy pierwszem natar
ciu. ('esarz dekorował obu po śmierci

Petersburg, 27 czerwca. W czasie od 1(3 do 
22 li. m. wywieziono z Batuni olejów świetla
nych dó Europy 42(1.099, na wschód 925.009, 
do wnętrza Rosyi 330.900 pudów, zapasów nafty 
do Europy 70.000. do wnętrza Rosyi 20.00*0 
pudów; innych produktów, naftowych do Europy 
218.090, na wschód 2000. do wnętrza Rosyi 
23.000 pudów.

Petersburg, 27 czerwca. (Id 1 7 do 25 czerwca 
wywieziono za granicę pszenicy 7&U.390. zvta 
2.047.0(91, jęczmienia 00. owsa 1.850.000.2.0(55.0 
kukurudzy 263.000 pudów.

Konstantynopol, .27 czerwca. Zapewniają, że 
trzydziestu wychowanków tureckiej szkoły woj 
skowej. których aresztowano pod zarzutem sprzy- 
siężenia. przeprowadzono na pokład parowca, 
który odulynął nie wiadomo dokąd.

Obiega pogłoska, że w Stambule zarządzono 
rewizye i aresztowano znaczną liczbę Softów 
pod zarzutem sprzysiężenia.

Konstantynopol, 27 czerwca| nieńczyka, na
zwiskiem Tuetuendjew. zraniło dwóch młodych 
Armeńczyków strzałami ze strzelił. — Sprawcy 
stawili się sami przed sądem. Gzyn ma być 
aktem zemsty, gdyż Tuetuendjew ma być agen 
tem tureckiej tajnej policyi.

Konstantynopol 27 czerwca. W sferach dy
plomatycznych rozeszła się pogłoska, że wiel
ki Wezyr zamierza ustąpić', gdyż natrafia na 
opór z propozycyaini o obsadę pewnych stano
wisk i z wnioskami administracyjnej natury. — 
Zdaje się jednak, że dymisya nie będzie przy- 
jęta.

Belgrad, 27 czerwca. M iadomość o powołaniu 
czysto postępowego gabinetu jest zupełnie po
zbawioną podstawy.

Louisville, 27 czerwca. Komitet deinokiEty
cznego Zgromadzi nia w Kentucky uchwalił re
zolucję, w której oświadcza się stanowrczo na 
korzyść „Sound Money11 i popiera politykę pre
zydenta Clevelanda. Sekretarz stanu C a r l i s l  
dzisiaj przyjmie członków Zgromadzenia.

Wiedeń. 27 czerwca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-70; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-90; 4% galic. fund. propin 98-— ; 4 1/* % list. 
banku kraj. JOD— ; 5 - obligi banku krajowe
go 102 20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25;
Akcye Karola Ludwika 222-75; Akcye kolei
lwowsko-czern. 328 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
15D25; losy z 1860 na 500 złr. 157'— ; losy
z roku 1860 na 100 złr. 161-25; losy z r. Lxo4
za 100 złr. 19(j-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 405-50; akcye galie. banku 
Lip. na 200 złr. 460-— ; Liinderhank na 200 
złr. 28 2-00; akcye austro-węg. banku na 000 
złr. 1078.

Berlin, d. 27 czerwca. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredj-tj7 251 -30 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-40 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 100-60 mrk. W ęgierska złota renta 103-70
mrk. W ęgierska renta koronowa 99-— mrk.
Austryackie banknoty 168-30 mrk. Akcye kolie 
lwowsko - czerniowieckiej — mrk.  R u b l e  
220-15 mrk. 5 % listj- zastawne Królestwa Pol
skiego — •-— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol
skiego 68-25 mrk.

Kursa telegr. na ginickie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 26 czerwca 1895.

kurs w wal 
austr.

Zjednoczonj7 dług w papierach 
Zjednoczonj- dług w srebrze .
Austryaeka renta z ł o t a .........................i 128
4 % austryaeka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku nient. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s . r y a e k ic .......................

Wiedeń 27 czerwca. Ruble 130-— . Cena naf
ty 16-60. Spirytus gotowy 17 -tO. Żyto na w.o- 
snę 6-08. Pszenica na wiosnę 7 ‘OS. Owies na 
wiosnę 6-40.

złr. ot

. 1 0 1 1 5
, 101 2 5
.,i 1 2 3 9 5
. 101 3)5
. 1 2 3 5 0

1 9 9 5 0
. 1 OSI .—

. 40 ,8 2 5
121 15

5 9 3 0

9
OO
61

4 1
0 0 7

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, ku p u je  
i S p r z e d a j e  pod najko-
r / w f w i c s z c m i  n r iin k iT rre !

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawcą:
Dr. Le sław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też 2aunej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Wieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła
bionego trawienia i bratu apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żo'ądka. zapewniają pra- 
wuziwe proszki sieidlckie Molla, jak żad<n inny 
środrk. działanie wzmacniające żołądek i czyszezące 
krew. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem poeztowem A. 
MOLL, aitekarz i c. k. dostawca nadworny, Wi e 
d e ń ,  Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów. w npt kach i handlach na piowincyi
żądać wyraźnie wyrobów Molla ze znakiem 
ochronnym i poupisem. Główne sałady w Krako
wie znajduią się u firm podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej rtronicy dzisiejszego numern.

30.000 złr. a w. wynosi główna wy
grana cesarskich jubileu

szowych losów na budowę kościoła. Ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 11 liped.

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Ba nh  ' ^

w Krakowie, Rynek
Główny L- 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  iiskn*"* " ^

Goldman & Salatsch
krawcy, WIEDEŃ. G-roen 20.

Angielskie kostyumy męskie ubrania 
do polowania, sportu i jazdy konnej.

1394 Osobliwoi£: 4 24
.System abonentowy dla wykwintnego 

świata męskiego.

M. F. Thomson, d en tys ta  w \n tw e r p i i .  w  swo
ich badaniach i dośw ia d czen iach  p isze o anti- 
septyeznyeli W łasnościach odolu:

...„W yniki te są nadzwyczaj korzystne. Odol 
jest wyrobem, który do dziś dnia nie ma sobie 
równego ; jego nieszkodliwość jest bezwarunko
wa, a jego antiseptyczne działanie jest bardzo 
Sługo trwałe i przeszkadza niezawodnie i sta
nowczo rozwijaniu się mi k ro b ó w ,  j a k i ś  się do 
stają do jamy ustnei..."

Są bezczelne n a ś l a d o w n i c tw a  na s zeg o  . .dołu.  
Jest on atoli prawdziwy tylko w naszych pa
tentowanych flaszkach.

Cena jednej (łaszki I złr. a. w. Do nab/eia 
w drogueryach i ap(ekaeli. 144" 3 5
Drezdeńskie chemiczne laboratoryum Lingner.

n u d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
naj lepszy d i e t e t y c z n y  i nrzeżwiaj l icy napój,  
do świadczany  w nież eie żo ł ądka  i kiszek, w 
choro  lam li ne r eg  i pfeekerza, po lecany  bywa  
przez, na jznakomi t szych  lekarzy,  jako naj- iai-  
toćzni i  Azy ś rodek  pomocniczy przy kuiaeyi 
kar.lsii:«9/.kitłj i i imyen zdrojowisk,  równi ' / ,  j a 
ko ś rodek pokuracy | ny do dnlsz.ćgu u / . dl a 

l ekonwn le s een tów .  [VII.)

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
p a m i ę t a j m y

dfzyslwie „Szkpły ludowej1'.

T U T K I  „llerge blanche"
niezrównane pod 

wyrąit)lH, F

i

st stwmnlzone poświadczaniem / choinie,/.iio-iniki-i)skopijnegpo laboritorynin 

K J 0 L L L S A  W W I E D N I U
'Rudolfa Herllczltl w Krakowie.
—  V : ^ w  p ’ i  - c
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Przy  zbliżającej się  p o rze !

Jedyna książka do nauki

Smażenia Konfitur
z wszelkich istniejących owoców

oinażenie Soków -  Robieniu Ualare t  — Marino 
lad — Kompotów — Doskonałych Mass Owoco 

wyc-h — Owoi-ów suszonych — Lodów itp.

- t  ' l o r e n t y n y  i  " W a n t l y .

Cena 50 centów, ir.6fi I O

Po przesilaniu przekazem pocztowym 5 0  c i .  
wysyła franco D t - u k a r i i l a  n a r .  W . M a .  
u i e c k i e g o ,  L w 6 w ,  ulica Kopernika, L. 7.

J f  Do nabycia w każdej księgarni

St K it i ia i.  Rzecz o r o t i f f i l
broszur, "r. w oprawie

Całe dzieło

złl’. 3 .—  494 36 401 
„ 3.50

4 . -  
.. 10.50.

Nakłan Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Bank krajowy
p r z y j m u j e  o t l  d z i ś  d o  1 5  l i p c a

1805 r. w kasach Banku

wpłaty nii akcj e
„Pierwszego Galicyjskiego Towarzy
stwa akcyjnego budowy wagunow i 
maszyn w Sanoku przedtem Kazi

mierz Lipiński".
Akcye opiewają na 500  koron, 

wpłaty wynosżą 350 zlr. w. a. 
za sztuko.

Przedsiębiorstwo to, ufundowanet  7
w sposób należyty, powinno, zwła  
szcza wobec rozpoczętej akcyi bu
dowy kolei lokalnych i rozwoju prze
mysłu naftowego przynosić odpo
wiednie zyski i przyczynić się w 
wysokim stopniu do podniesienia 
przemysłu krajowego. 1551, 1 3

W zarządzie tego przedsiębior
stwa posiada glos wirylny

Bank krajowy.
(P rzed ru k u  n i '  płacimy).

Wszedzie*
poszukuje siu z d o l n y c h  ,  r z e t e l n y c h
o s ó b  ,  k tóre  ebeą sprzedawać pośród zn a 
jom ych  a r ty k u ł  b a r d z o  pokupny. Bardzo 
.wysoka prowizya! lub s ta ła  p łaca .  Zgłoszenia  
pod „Energia" przyjmuje Ekspedycya ogłoszeń 
H .  S c h a l e k ,  W i e d e ń ,  I., Wollzeile II.

Podziękowanie.
Przez  d ługi  czas miałem na  nodze strasznie  

złośliwy wrzód . wywołujący kurcze. C a ła  noga 
była jedna r a n ą , a o chodzeniu  n ie  było ani  
myśli . W szyscy l e k a r z e , których się radziłem  
(między n imi z Londynu, P a ry ża ,  Brukseli,  Liit- 
t icb i, nic mi pomódz nie mogli. Zw róciłem  się 
tedy lo p. O r a  t o l h e d i n g ,  h o m e o p a t .  
l e k a r z a ,  I > u a & . e l d o r f ,  K O n l ^ a l l e e  
6 ,  któremu się udało  uleczyć mnie w bardzo 
krótk im  czasie.  N ie  mogę się przeto powstrzy
mać od złożenia mu nimejsze in najserdecznie j
szego podziękowania.  1533 1

Werden a. d. Ruhr, P lach sm a .k t  27.

Jakób Hallm ann,
w łaściciel  handlu  koszyków.

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ul. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i u  d u r a l u e

oedenburgskie wina
b ia łe  po 50, 65, 75 et. i 1 zł r . butelka 
czerwone po 55,  65, 80 et. i 1 zł r . butelka 

W  w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e ) .
1564  1 10

Zakopane
ul. Chałubińskiego i ul Zamojskiego,
wcks/.c  i mniejsze m i e s z k a n i a  
z  k n < - l i n i a m i ,  oraz p o j e d y n 
c z e  p o k o j e  na lato do wynajęcia.

W .adom ość; Helena Langerowa 
w Zakopanem. 1563 1 3

Każda próba pociaga s ia ła  kupno! 
W ŁADYSŁAW  GONET

w Korczynie
poleca medalem zasługi odznaczone na  w y 

s tawie  krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lr-ane
w najlepszej iakosci, a to : 

P ł A l n a  bardzo trwałe ,  apretowane i 
nśeapretowane, w wielk im wyborze, od g ru 
bych do najcieńszych web na koszule, p rze
śc ie rad ła  bez szwu wszelkiej szerokości, 

kalesony itp Drelichy na libery«. 
Ręczniki, chusteczki webowe i grubsze. 
Dymy, Obrusy i Serwety, Płótna półbie- 
lone itp wyroby p o  « e n a c h  b a r .

d z o  n i s k i c h .  693 18 30 | 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy

syła się darmo i opłatnie Za dobroć wy
robów poręcza sic. a eoby się nie podobało, 
odm ien ia  się lub -/wraca należytośó.

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

L. 3«).960.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) złr w. a. z fundacyi stypeiuh jnej ś .  p .  M a k s y m i l i a n a  
i  F r a n c i s z k a  K s a w e r e g o  S I e m i  m o w s k i e l i  dla młodzie
ży polskiej oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa ogłasza 
sic niniejszem konkurs.

O powyższe siYpendymn mogą się ubiegać młodzieńcy narodo
wości polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiein, którzy ukończywszy szko
łę sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rvto- 
wania na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, 
pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształ
cenia w obranym zawodzie udać s ą 1 za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
u ą j t l a l e j  d o  d n i a  3  s i e r p n i a  b .  r .  a to: byli uczniowie ć. k. 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże 
szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio: Do podań załączyć należy 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się 
w rytownictwie na stali, mie Izi lub drzewie i że osiągnął w tej sztu
ce pewien wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat 
tylko dla wydoskonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy 
do narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miej
scowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej 

rjfidstawić zarazem cały plan dalszego kształcenia sic za granicą, 
wreszcie podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya 

W ydziału krajowego ma być przesłaną.
Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych  

ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po na
laniu. druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak 

tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, iż kształcąc się za granicą 
według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym  
zawodzie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicy) i Lodomeryi wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 4 czerwca 1895. 1455 2 3
Groit.

1 p

W edłTig orzeczenia
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

odpowiadająca w  zupełności 
wodzie naturalnej z Francyl sprowadzanej
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U rządzen ia  
kąpielowe i Ilości.POMPY i WODOCIĄGI

w szelkiego rodzaju.

M O T O B ł
wietrzne, parowe, naftowe.

Wyborne żelazne, nierdzewiejące, lekko chodzące

p o m p y  r ę c z n e .
J Ó Z E F  F R I E D L A B N D E R

Inżynier
Wiedeń, 117, Dresdnerstrasse 42—46.

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 694 26 30

'A W O R Z E  (Ernsdorf, na Śląsku austr.).

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry

watnym osobom. 650 42 150

Inteligentna dama
ka/ra  d ług ie  lata pd /obyw ała  w W iedn iu  pełniąc- 
i '4owi;«tki k ierowniczki  w pierwszorzęilnych sa 
lonach mód krawieezyzny damskiej i staintad 
powróciła,  zna jąsa  język  polski i niemiecki,  po 
szukuje p o w a d y  k i e r o w n i c z k i  w  H a 
l o n i e  m ó d ,  k a s y e r k i  w  s k l e p i e  lub 
tym podobnej,  — Z głoszen ia  przyjmuje  Admin.  
r N. Reformy* pod lit. W . S .  1510 2 2

Z ak ład  wodole- 
ezniozy i żęty-

c /ny .  Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  o d  1 n m  fa d o  3 0  w r z e ś n i a .  Nowo 
u rządz,-ny pensyonat o tw arty  przez ca ły  rok. S tacya  pocztowa, telegraficzna ' i kolejowa. 

W y jaśn ien ia  i prospekty za  darmo i opła tn ie .  • Lekarz  zak ładu  l > r .  Z y ą .  C z o p .  
l " 5 b  -ju 28 Za zarzad uzdrowiska K a r o l  F o r u e r .

§  P O  O B N  A .  O  H  W A H d Z A W  8 K I O H  |

Nowo otworzony układ $

Herbaty karawanowej Kjanłiryńskiej z Syberyi
f i r  m y „T s in -L u  n“

A Zastępca i właściciel sklepu

J Ó Z E F R
I  w  K rakow ie, ulica FI

są najbardziej wypróbowanomi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy
cia na całym świecie. Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiem dla swej nader pojedynczej konstiukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
piorwszemi nagrodami a w oslatnicli czasach otrzymały one znów
54  pierw szych nagród na w ystaw ie światowej w Ch icago

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono,
Dyplom  honbrowy na wystawie k ra jo w e j 1894  we Lwowie.

Orygiutrlne h in ^ ru
IMPROVED MASZYNY DC SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są najdoskonalszym  maszynami specyalneini do szycia bielizny, sukien,
do krawieezyzny i do wyrobu ubraii wojskowych.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak ró 
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są najlepszemi specyal 
nenii maszynami do robót szewskich, siodlarskiclt, oraz skórzano-galanteryjnych. —  W ogóle oryginału* 
Singer a maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zale
tami ich są : pojedyncza i odpowiednia konstrukeya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak również
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na czetn bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki
i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienni maszyna „Yibrating ShuttŁe“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 
jak Improved Familijne maszyny do szycia, nadają się znakomicie do wyrabian a sztucznych haftów. 
W szelk ie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą 

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singei'a maszyn do szycia ma tylko

CS-. N e i d l i n g e r
nadworny dostawca,

K raków , ulica F loryan ika, Ł . S4. i.6 0
F i l i e :  T arnów , ulica K rak o w sk a , 4 /5 ; Rzeszów , ulica Trzeciego  M a ja ,  360.

JH o lla  Projszki Seińlickie.
Prawdziwe tylko
wtprly, jpżpii n a  etykiecie  każ- 
óiigu piiilcłka wydrukow any  jest  

orzeł i l irma A. Roli. 
T rw a ły  i pewny skutek tych 

proszków w najuporc/.ywszyeli 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurozuoh żołądka, 
zat tegmieniu , zgauze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w c ier
pieniach w ą t ro b y ,  zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
m litszyeh chorobach kobiecych, 
zapew nił  od wielu lat  tym pro
szkom obszerne wzięcie. 

gjW ' Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

ST aj tańsze

OSTRZEŻENIE.

Wódftćfrańcuska i sol Molla
Drauiftaiuia tl/llłn wtedy, jeżeli  każda flaszka opatrzona jest znak iem  ochronnym  A . MTif] ,T, 
r l d W U t i W H  I j l K U  i zam kn ię ta  plombą o łowianą „A . 1 I O Ł L " .

Wódka francuska i sok kolia jes t  najlepiej znanym  środk iem  ludowym, szcze
gólnie  jako  środek uśmierzający  do w cieran ia  p rzeciw rw an iu  w  członkach i innym  przypadkom 
powsta łym sku tk iem  zaziębienia , d z ia ła  wzmacniająco n a  m usz ku ły  i nerwy.

Cena oryginalnej ploirbowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlai.be.

u p ra sza  się P . T. P ubliczność w y ra źn ie  żą d a ć  w yrobów  M O LTjA  i  i i  ty lk o  te 
p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  l porfpt.sern. 

S k ła d y  utrzym ują  w KRA KOW IE aptekarze : W. Redyk, A. S iedlecki,  Konstanty W iszn ie 
wski,  handel  S tan is ław a  Szarskiego i Syua.  511 18 52

B o  s p r z e d a n i a . . W0T Sport!w iBs w Tarnow skiep Lakiery, Kremy i Pastę
bardzo dobrze zagospodarow ani, 337 
m. obszaru, tj. 227 rob i łąk, resztajlasu 
w części zręlmogo. Budynek mieszkalny 
murowany, suchy i obszerny, gospodar- 
ez< niektóre murowane, wszystko w b. 
dobrym stanie. Sucha intrata roczna 
700 złr. — Bliższa wiadomość: B . p o 

ste rest. R y g l ic e .  1485 2 2

Dom dwupiętrowy
z ogrodem, w Krakowie, przy ul. Topolowej, 34, 
pod korzystneuii  w arunkam i d o  H p r ł . e d t u i i i l  
lub K a n i  i n n y  n a  n i a j a l e k  z i e m s k i .

Wiadomość- tamże. 1476 4 6

H U o  B. 3 3 0 3 .

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy 

drzewa opałowego odbędą się w 
miesiącu lipcu 1895 następujące roz
prawy ofertowe, a m ianowicie:

dn i t i

10

10

w urzędowej 
bancel;irvi

Tarnowie

Ołomuńcu

Krakowie

dla stacyi

Tarnowa 
Now. Sacza

Opawy
Karmowa
Cieszyna
Bielska

Przerowa
Prośeiejowa
H ranic
Szymberku
Wadowic
Chrzanowa
Kęt
Niepołomic"
B och n i

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

Uwaga. Bliższi warunki podane są: 
1) w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" 

z dnia 15 czerwca 1895, 2) w dzienni 
ku „Czas" z dnia 1& czerwca 1895 
3) w dzienniku „Nowa Reforma" z dnia 
15 czerwca 1895, nadto wiadomość po
wziąć można z zeszytów warunkowych, 
służących do przejrzenia stronom inte
resowanym w kancelaryach c. i k. m a
gazynów zaopatrzenia w ojska, przy 
wszystkich Towarzystwach rolniczych i 
c k Staiostw ach powiatowych, leżących 
w obrębie c. i k. 1 korpusu. 1M2 2 2

Z Im dentury c. i k. 1. korpusu.

do odnawiania i odświeżania

żółtych buc ików
polecają \ 334 5 te

Reim i f-riedrich
E L r a l c ó  w  

Lin ia A — B, Rynek, L. 37.

Ros/.ukuje siu «io wynajieeia od 1 kwie
tnia lA»« r.

wolnegu od wszelkipj innuj komunikaoyi , wraz 
z, odpowiedniemi zabudow aniami n a  p r a c o 
w n i ę  k a m i e n i a r s k ą ,  któro składać- się 
maju z 3 dużych ubikacyj, 2 sk ładów  i jednego 

pokoju n a  kanoelaryę.
Stosowny p l a e  o przestrzeni p rzynajm niej  

20G Q  sążni,  na  którym' wyżej wymienione lekkie 
budynki właseiuiel  wystawićby m ó g ł ,  wynajmę 
na  lat  10  za czynszem przynoszącym w łaścicie
lowi 10 — 12 ° /0 rocznego dochodu. lóu . ł  3 i

Fabian  Hochstim .
Ulica ś w  Jana, L. 3.

Fabrykant wapna hydrau li
cznego z Dąbrowy tiórniczej K . 
j .  Miecznikowski, otwierając tfiu- 
ro Budowniczego w K rakow ie,
p o t r z e b u j e

uzdolnionego rysownika.
Interesowani zechcą zgłosić się listo

wnie do Dąbrowy Górn.czej, gubernia 
Piotrkow ska, lub złożyć swój adres w 
Admin. „N. Reformy". 1549,2 3

K. j Midcznikowski.

Do wynajęcia
kaidego czasu 

przy ul. Kanon iczej, L. 16,
n a  p a r t e r z e  : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
»*a I  p i < ; i r / , e :  5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
n a  I I  p i t ; ł r « e  : 5 pokoi, przedpokój i kuchn ia  

W  k a / . d c j  k u c h n i  I i  I I  p i ę t r a  
w » ( l o c . i : |g .  706 27 0

Bliższej wiadomośt-i u lzieli : A u g n s i  - R a 
c z y ń s k i ,  D u m  b a n k o w y ,  K y u e k  g ł . ,  
l i i . i a  A — U ,  L . 4 2 .

P i e r w s z y  o l i r z e ś e  j a ń s U i

T A N I  B A Z A R
w Krakowie, ufica Szewska, y  JE,

(filia w Krynicy), poleca. Wielce Szataąwnej P. T. 
1’ublicznosi i wszelkie oloż.liwe towary  w zakres 
Razaru wchodzące. — Zasadą bazaru je st:  To

war doljry, tanio a dużo spizeaawac.
1 il5 5 6 Z powSRaniem

Kielanowski i Lipiński.

. , P r z y j a c i e l  r o d z i n n y " - ,  czasopismo 
1 ilustrowane,  poświęcone nauce, rozrywce i zaba- 
I wie. wychudzi zeszytami co 14 dn i  i kosztstó pół
rocznie z przesyłką 2 złr. 25 ct.

,  .Światło**, pisiiił-i ilustrowane dla rodzin 
: polskich, wychodzi zeszyt u n i  dw a razy  na  mie

siąc i kos/ tuje z przesyłką pocztową na pół 
- roku I zlr. 50 ct. 1368 t, 6

Zeszyty okazowe wysyła  się bezpłatnie.  Ł a s k a 
we zam ów ien ia  należy przesyłać  pod a d r e s e m :

Kubaczka & Laiig w Białej.
Księgarnia i wyłączna ekspedycya powyższych 

czasopism ilustrowanych.

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecn ie :  1276 21 30

ulica Pij arslta, L. Eż,
róg ul. Sławkowskie j, przy p lantach .

I \  K o s i b a
kraw iec m ęski

urządza wysprzedaż rozmaitych 
gotowych sukien męskich, z naj

lepszych materyałów, 1484 4 4
o połowę taniej

niż poprzednio Kosztowały.
Rynek główny, 23, nad księgarnią 

Gebethnera i Sp w Krakowie.

• O O O A ^ O O O O O O O O O *

o Pomocnika księgarskiego I
P młodego, poszukuje P
q księgarn ia  1A53 2 3 a

P Seyfartha i Czajkow skiego P
$ w e  L i i o w l e .  $P P
• O O O O O O O O O O O O  * > F

Be gmanna pasła do zębów
j e s t , juk  to n /n a n o  , na jznakomitszym i najulu- 
liieńszym ś r o d k i e m  d o  e z y s z c z ę n l n  
z e l i A w ,  który sobie rozgłos zdobył w swieeie. 
Dostać można po 30 i 40 ct  w aptece A. Reifera 

w Krakowie, Rynek, 13. 1341 3 5

Hwocb praktytaaiów
przyjmie zarap handel galanteryjny

HT« Cs Angelusa
w Krakowie, ulica Grodzka, L 2.
Zamiejscowi maja pierwszeństwo.

’1 I)
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o 
w e g o  ,  zwanego „Gesiehtspoinade", który usu
wa w przeciągu kilku dni piegi , liszaje, wą
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
b ia łą  —  Dostać n o ż n a  w pierwszym sklaaz.e 
aptecznym J .  W i ś n i e w i k l e g o  w  K r r t-  
k o w i e ,  ulica Stradom, L 7. — riło.k 6n -:t , 

pół 40 i-entów 143 85 0

A  r h a n  483 19 52

iłyn n e  b r zy twy
ze stałeuii i wsuwaneini ostrzami.
Wyborna, poręczana jakość !
Brzytwy te odznaczają się 
ws/.ystkiemi z;fletami. jakie„ 
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyra
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
go len ia , o ich pórządnein a łagodnem  cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 

>Do nabycia w każdym większyńl handlu tego ro
dzaju, hurtownie zaś w fabryce A d . A rb e D 1 V , 
k n u s a u n e  (Szwajcarya) i J o a g n e  (D°ubs).

Domek parterowy
z ogrodem

porządnie murowany, obejmujący 4 wi
dne pokoje i obszerną kuchnię , poło
żony za rogatką o 17 m inut drogi pieszo 
od rynku krakowskiego, obciążony po

życzką hipoteczną 1372 6 0 
Jest cło sprzedania.

Kapitał potrzebny -4000 złr W iado
mość w Adm. „N. R e f o r m y "  pod 1372.

Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


